
Motorowiec fe"a 40 er
„Oksywie“

uratował kuter rybacki
Przed kilkunastoma dniami statek 

P ŻM  „Oksywie“ uratował niemiecki 
kuter rybacki,

W  czasie szalejącego na Bałtyku  
sztormu na „Oksywiu“, znajdującym  
się również w morzu na wysokości 
Ustki zauważono sygnał rakietowy.
Statek natychmiast zmienił kurs i 
pośpieszył na- ratunek. Jak się o- 
kazało, w  niebezpieczeństwie znaj­
dował się niemiecki kuter rybacki 
„Frie-2“, któremu pękł wał śrubowy.
Po uciążliwej walce z żywiołem w nie 
zwykle trudnych warunkach atmosfe­
rycznych udało się załodze „Oksywia" 
wziąć kuter na hol i zaciągnąć do T re l- 
leborga, gdzie przekazano go holowni 
kowi. Obok kapitana Włocha szczegół- ■ " ll,ll,,ll,llln,,l"9":;l,,l",llllll,"iiiiiiii"iiiii....UH..... ...................................................... umil.... mmmmm,mm
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ZwycięZiCy IV kwartału
współzawodnictwa pracy

PISM O  PRACO W NIKÓ W  ŻEGLUGI

Na przykładzie trzech statków vna

ABY SZYBCIEJ I LEPIEJ O b. Pacew icz, k a p ita n  przodu jącego  s ta tku  „G e n e ra l W a lte r "  od e b ra ł w  im ie n iu  za ło g i zasz­
czy tn y  proporzec, k tó ry  dziś ju ż  pow iew a  na m aszcie s ta tku -p rzo d o w n iku , m o b iliz u ją c  dz ie lną  
załogę do n o w ych  os iągn ięć . N a z d ję c iu : k p t.  Pacew icz, obok m o to ro w ie c  „G e n e ra ł W a lte r"« '

BYŁY REMONTOWANE NASZE STATKI iv
A l ł *  statek zarabia ł, aby 

m nie jszy b y ł koszt jego u - 
trzym ania , m usi on być w 
ruchu — realizować swe za­
danie przewozowe. Jak w ia ­
domo, m echanizm y z b ie­

giem czasu zużyw ają się i  statek w ę­
d ru je  do rem ontu stoczniowego. T e r­
m in  trw a n ia  rem ontu uzależniony jest 
od tego, ja k ą  troską otacza załoga po­
szczególne m echanizm y i  ja k  zapobie­
ga ich przedwczesnemu zużyciu. T ro ­
sk liw a  opieka nad m echanizm am i i  ich 
dokładna znajomość da je gw arancie spo 
rządzenia szczegółowej i  dobre j specy­
f ik a c ji _ rem ontow ej. Dalszy m om ent 
skrócenia postoju stoczniowego — to 
właściwa współpraca m arynarzy z re~ 
m ontowcam i, dobra organizacja prac 
przeprowadzanych przez stocznię i e l i­
m inacja  brakoróbstwa. Spełnienie tych 
w szystkich w a run ków  daje gw arancje 
term inowego w ykonan ia  rem ontu, a co 
za tym  idzie obn iżk i kosztów własnych.

U b ieg ły  rok  n ie  b y ł na jlepszym  o- 
kresem, jeże li chodzi o sprawną orga­
nizacje zaplanowanych rem ontów . Na 
skutek z łe j organ izacji rem ontów  i b ra ­
koróbstwa, s trac iliśm y poważne ilości 
stitkodr.-,-. Win-,-, ponoszą tu  ;,p.ćsvr;o 
pion techniczny PLO . ja k  i stocznie re ­
m ontowe.

P rzykre  doświadczenia 1953 r. b y ły  
ju ż  n ie jednokro tn ie  tem atem  w ie lu  na­
rad pa rty jnych  i gospodarczych w  na­
szej flocie i stoczniach. W nioski w y ­
ciągnięte z te j ana lizy m ia ły  posłużyć 
do un ikn ięc ia  podobnych błędów  w  tym  
roku. w ym aga jącym  zwiększenia ope­
ra tyw nośc i stoczni ze względu na prze­
rzucenie w iększej n iż dotąd ilości prac 
rem ontow ych na stocznie kra jow e.

Czy nasze stocznie rea lizu ją  jednak 
te wn ioski?  Odpowiedź na to pytan ie  
da nam k ró tk i przegląd choćby ' ty lk o  
trzech jednostek, przebyw ających w  
remoncie. Są to  parow iec „M archlew­
sk i“  i  „Wisła“, rem ontowane w  G dań­
skie j Stoczni Rem ontowej i parow iec 
„Bytom" —  na Stoczni im . K om uny 
Paryskie j.

Q  H A Ń S K A  Stocznia Remontowa 
tosuje dość dziwną po litykę  w zdra­

gania się przed podpisaniem  um owy o 
rem ont parowca ..M arch lew sk i“ . S tw ie r 
dzić bow iem  trzeba, że pierwsza umo­
wa zawarta zaraz po przybyciu  statku 
na stocznię by ła  aktua lna ty lk o  15 dn i

W  grudn iu  ub. roku  anulow a ło ją 
k ie row n ic tw o  stoczni. Powodem je j za­
wieszenia — ja k  in fo rm u je  inspekto r 
terenow y PLO  tow . M ajer, op ieku jący 
się sta tk iem  — by ła  tu rb ina , k tó re j 
przeglądu, w  m yśl zaleceń MRS m ia ła  
dokonać stocznia. Dziw ną co na jm n ie j 
przezornością w yd a je  sie fak t. że sto­
cznia nrzed o tw arciem  tu rb in y  i  zorien­
to w a n y m  się w  je j stanie n iem al od­
m ów iła  w ykonan ia  ew entualnych robót, 
a co na jważnie jsze zerwała umowę. N a­
leży w yjaśn ić , że po odkryc iu  tu rb ihy . 
k tó re  nastąp iło  dopiero w  końcu stycz­
nia. gdyż ta k  długo w ykonyw ano prosty 
przyrząd do podnoszenia w irn ik a  tu rb i­
ny (po przeszło 2-m iesięcznym postoju 
sta tku) okazało się, że trzeba ty lk o  w y ­
brać luzy. No cóż. jednak fa k t pozostał 
fak tem  — k ie ro w n ic tw o  stoczni nie pod­
pisało dotychczas um owy. Pozostaje 
ty lk o  zapytać, ją k  długo będzie wobec 
tego trw a ć  rem ont? B y ło by  słuszne, by 
CZ MSR zainteresował się tą sprawą 
i  dopomógł a rm a to row i w  nakłon ien iu  
„ostrożne j“  d y re k c ji do spełnienia pod­
stawowych obow iązków.

Dalsze bolączki załogi parowca „M a r­
ch lew sk i“  ja k  rów nież i  „W is ły “  — to 
niedostarczenie harm onogram u robót 
(k ie row n ic tw o  stoczni tw ie rd z i, że ha r­
m onogram  to rzecz ściśle ta jna). B rak 
harm onogram u un iem ożliw ia  załodze i 
in spekto ra tow i technicznemu PLO  kon ­
tro lę  przebiegu planow ych prac- i,reago­
w ania w  fo rm ie  bądź pomocy, bądź też 
in te rw e n c ji w  w ypadku n iedotrzym ania  
poszczególnych te rm inów  robót,
i ” )  'f -S Z Ą  bolączka załogi — to lekce­

ważenie narad w ytw órczych przez 
Średnie k ie row n ic tw o , dyrekc ją  oraz o r­

ganizację pa rty jną  i  zw iązkow ą stoczni 
i niezapraszanie m aryna rzy  na narady 
stoczniowe, poświęcone sprawom  re ­
m ontu ich jednostek. Ten stosunek trze­
ba by nieco zmienić. Przekona liśm y się 
przecież na przyk ładz ie  rem ontu m oto­
rowca „G enera ł W a lte r“ , ja k  cenne i  po­
żyteczne są tak ie  narady, ja k  dz ięk i nim 
można un iknąć w ie lu  niedociągnięć i 
skrócić czas trw a n ia  robót. A le  o tym  
w idocznie zapom niało k ie row n ic tw o  
techniczne i  pa rty jne .

Jeszcze nie zawsze organ izu je  i  koo r­
dynuje się spraw nie pracę m iędzy po­
szczególnymi dzia łam i. Św iadczy o tym  - 
w yraźnie m. in. ta k i oto ja sk ra w y  p rzy ­
k ład : Podczas przeprowadzania prac 
przy ko tłach trzeba by ło  spawać przy 
jednym  z n ich (praca na 1 godzinę). Po 
uzgodnieniu zlecenia z inspektoratem  
st. m echanik zw ró c ił się 8. I. br. do m a j­
stra prowadzącego roboty w  m aszynow­
n i o dokonanie spawu. Ten jednak 
w zb ran ia ł się w ykonan ia  te j czynności, 
tłum acząc się brak iem  zlecenia. W  efek­
cie st. m echanik, z-ca kap itana i gospo­
darz s ta tku  po k ilkugo dz inn ym  poszuki­
w an iu  przesianego zlecenia, zna leźli je 
v- clziste planowania. F a k t ten n ie  na­
suwa żadnych wątp liw ości.

O braku wzajem nej koo rdyn ac ji p ra ­
cy pom iędzy poszczególnymi dz ia łam i i 
brygadam i p racu jącym i ha statku, m ów i 
i  in n y  p rzyk ład . Na „W iś le “  trzeba b y ­
ło dokonać n ie w ie lk ie j nap raw y w  po­
mieszczeniu p rze tw orn icy  (zaspawanie 
dz iu ry  i  w yłożenie pomieszczenia k o r­
kiem). S toczniowcy zm ie n ili jednak po­
rządek pracy. N a jp ie rw  w y ło ż y li ścia­
ny i s u fit ko rk iem , a następnie zde­
m ontow ali, aby zaspawać dziurę.

Tych k ilka przykładów, wskazujących 
ua niedociągnięcia istniejące wciąż je ­
szcze w  Gdańskiej Stoczni Remonto­
wej powinno zmobilizować kierownic­
two do ich szybkiej likw idacji i do za­
cieśnienia współpracy z załogami re ­
montowanych jednostek.
V P R A W Ę  rem ontu  parowca „B y to m “ 
^ t r z e b a  om ów ić osobno. Jest to bo­

w iem  typo w y  p rzyk ład  skandalicznego 
brakoróbstwa, n iedotrzym ania te rm inów  
i b raku  tro sk i o skrócenie czasu trw a ­
nia pracy. „B y to m “  podstaw iono na sto­
cznię 16 września ub. r. Od samego 
początku roboty posuwają się żó łw im  
tempem. Na p rzyk ład  demontaż i  czy­
szczenie ko tłó w  trw a ły  od 25 września 
do 9 listopada ub. r „  a w ięc o trzy  
tygodnie d łuże j n iż średnio p lanowany 
czas.

Sprawą szczególnej w ag i d la  statku 
było  ja k  najszybsze zakończenie robót 
przy środkow ym  ko tle  (uzyskanie cie­
pła i  wody). N ic  nie stało na przeszko­
dzie. aby zakończyć te prace w  g rud­
n iu  ub. r „  a w ięc przed nastaniem  m ro ­
zów, Tak się jednak nie  stało. W  e fek­
cie fala m rozów znacznie opóźniła da l­
sze prace, stw arza jąc na nie  ogrzewa­
nym  statku ciężkie w a ru n k i pracy. Cóż 
bowiem dzieje się w  maszynie? K in g ­
stony obłożono końsk im  nawozem. Z a­
insta low any przy ko tle  n r 3 m a ły  p ie­
cyk w ęglow y ogrzewa zaledwie n ie ­
w ie lk i odcinek przewodów (przy ko tle  
n r 1 sople lodu zw isa ją  z przewodów). 
Można w ięc sobie wyobrazić, ile  do­
datkowej pracy oczekuje załogę, n im  
zdoła doprowadzić m aszynownie do na­
leżytego stanu.

Tu nasuwa się pytanie , ja k  reago­
w a ła  załoga s ta tku  i  czy wyczerpała 
wszystkie środki in te rw ency jne? Tak. 
sprawa rem ontu ko tła  i pom py zasila­
jącej by ła  tem atem  w ie lu  wspólnych 
narad. Stocznia okreś liła  nawet w yra ź ­
ny te rm in  w ykonan ia  tych  prac na 28 
grudn ia ub. r. K oc io ł jednak nie  działa 
do dziś. Również n ie  wykonano napra­
wy pom py zasila jące j i, oczyszczenia 
zb iorn ików . Ten stan rzeczy opóźnia 
rozpoczęcie innych  prac, np. p rzy  l in i i  
wału, gdzie potrzebne jes t wysokie ciś­
nienie pa ry  i  bez rozpalenia ko tła  s ta t­
kowego niesposób rozpocząć prace. Trze 
ba tu  nadm ienić, że rem ont pom py z a - '

s ila jące j zlecono g rup ie  m łodych, n ie ­
w y k w a lifik o w a n y c h  rob o tn ików  z w y ­
dzia łu  mechanicznego. W  efekcie m im c 
up ływ u  te rm in u  nie  w ykonano zlecenia 
(dorobiono n iew łaśc iw y  suwak, za m a­
ły  tłok). Pracę tr je b a  by ło  rozpocząć 
od nowa.

jV  IE E ZA D K O  spotyka się w yp ad k i 
1 ’  spychania robót, by leby coś się ro ­

b iło . K w itn ie  w ięc brakoróbstw o, na ra ­
sta ją  dodatkowe godziny i  m arnu je  się 
cenny m ateria ł. Np. stoczniowcy zd ję li 
beztrosko podłogę w  tun e lu  w a lu  śru ­
bowego i  zu ży li ją  na podpórk i, a na­
stępnie zażądali od a rm a to ra  zlecenia 
na w ykonan ie  nowej. D z ia ł m echanicz­
ny  w yko na ł d rzw i m etalow e do pom ie­
szczeń aku m u la to row n i i  prze tw orn ic , 
zaś fram ugę do n ich  z ro b ił dzia ł k a ­
d łubow y. O bydw a dz ia ły  nie porozu­
m iew a ły  się ze sobą, każdy m ia ł swoje 
pom iary, a w  efekcie —  podw ójna ro ­
bota, s tra ta  czasu i  n iezby t estetyczne 
wykonanie.

Wobec mnożących się p rzyk ładów  
brakoróbstwa, n iedo trzym yw an ia  te rm i­
nów  zakończenia poszczególnych robót 
w a rto  zapytać, 'dlaczego tak  się dzieje 
. od-,: .: .1* , „  , OdpowiecU.
jest prosta. B ra k  w n ik liw e j tro s k i i  o- 
p ie k i ze strony k ie row n ic tw a  robót, 
w ykonyw an ie  ilościow ych planów, idą ­
cych w  setk i roboczogodzin z pom in ię­
ciem jakości w ykonan ia  i  celowości 
robót. Un iedostępnia jąc załodze wgląd, w  
harm onogram  prac, zabran ia jąc b ryga­
dom roboczym  dawania załodze in fo r­
m ac ji odnośnie ilośc i ludzi, przeznaczo­
nych na dany dzień do pracy oraz od­
m aw ia jąc udzia łu  w  naradach statko-, 
wych, k ie row n ic tw o  Stoczni im . K om u­
ny  P arysk ie j stwarza w  ten sposób do­
godne w a ru n k i d la  brakoróbstw a. na­
rażając statek na przestój, a przedsię­
b iorstw o żeglugowe na poważne straty.

Toczym y nie  od dz is ia j upartą  w a lkę  
z brakoróbstw em  i n iech lu js tw em  w  
pracy. B ije m y  się o zaoszczędzenie każ­
dej godziny • i każdej z ło tów ki. Warto, 
by kierownictwo stoczni przeanalizo­
wało swój dotychczasowy stosunek do 
spraw remontu parowca „Bytom“ w 
m yśl zasady, że statek, który nie pra­
cuje —  nie zarabia, a każdy dzień po­
stoju stoczniowego kosztuje państwo 
poważne sumy.

Z. M AJOR

K W A R TA Ł  ub. r. był w  Polskich 
Liniach Oceanicznych okresem 

szczególnej w alki o plan i jego realiza­
cję.

Zakładowa komisja współzawodnic­
twa pracy, podsumowując osiągnięcia 
IV  kw artału miała niełatwe zadanie 
przy ustalaniu przodujących statków i 
łudzi. Am bitna rywalizacja załóg, sze­
reg poważnych, niemal równorzędnych 
osiągnięć statków zmuszał do przepro­
wadzenia jak  najdokładniejszej analizy.

W  wyniku takiej analizy przodowni­
kiem pracy w  PLO został uznany m o­
torowiec „G ENERAŁ W A L TE R “, zaś 
w  dalszej kolejności w przodującej dzie 
siątce znalazły się następujące jednost­
ki: motorowiec „M IK O ŁA J REJ", „LE- 
C H IS T A N “, parowiec „SLĄSK“, mo­
torowiec „PREZYDEN T G O T T W A LD “, 
parowiec „G L IW IC E “, motorowce 
„P IA S T “, „B A TO R Y“, „PRZYJA ŹŃ  
NARO DÓ W “ I tankowiec „RYSY“.

Z przykładowych faktów, które cha­
rakteryzują dobrą pracę przodującej 
załogi motorowca „Generał W alter“ na 
leży przede wszystkim wymienić na­
stępujące: Załoga wykonała plan IV  
kwartału w  tonach 193,7 proc., w tono- 
milach 201,1 proc. W IV  kwartale ub. 
r. statek odbył okrężną podróż (do Chiń 
skiej Republiki Ludowej poprzez Indie. 
Zadanie planowe na okrężny rejs za­
łoga wykonała sprawnie mimo ciężkich 
warunków, przyspieszając jego wykona 
nie w stosunku do zadania planowego 
o około 8 dni. Trzeba tu specjalnie pod 
kreślić zasługę załogi, która w  drodze 
powrotnej (napotkawszy silne tajfuny  
na wodach Dalekiego Wschodu, które 
spowodowały przesypanie słę ładunku 
surówki żelaznej na jedną burtę, za­
grażając w  ten sposób bezpieczeństwu 
statku i ładunku) przetrymowała w  
ciężkich warunkach surówkę, zapobie­
gając w ten sposób ewentualnej awarii. 
Również jeśli chodzi o walkę o koszty, 
statek —  wg raportów wyników —  
osiągnął 46.825 zł dewizowych oszczęd­
ności na bunkrze, smarach i wodzie. Za  
łogą przepracowała przy samoremon-

m jfm rn

f  \  ZA ŁO D ZE tankowca „Turnia" n ie - 
w ie le  m ów iło  się w  m aryna rsk im  

ś w iecie. N ieduży, sta łowo-szary state­
czek, do niedawna pracow icie  u w ija ł 
się m iędzy naszym i po rtam i, zaopatru­
jąc  w  pa liw o  całą p le jadę da lekom or­
skich jednostek.

„K opc iuszk iem  p o rto w ym “  nazw ali 
też m arynarze swój statek. A le  nadszedł 
wreszcie czas, k ie dy  „kopciuszek“  w y ­
p łyn ą ł w  św iat. B y ło  to w  październ i­
ku  ub. r. Przed wyruszen iem  w  k o le j­
ną podróż n r  172 ¿0’ m arynarzy z ta n ­
kowca „T u rn ia “  do tarło  hasło, w zyw a­
jące ca ły naród do Gzynu Przedzjazdo- 
wego. Jak na jgodn ie j postanow iła  ucz­
cić załoga „T u rn i“  w ie lk i dzień nasze­
go narodu. O toczym y tro s k liw ą  ¡opieką 
statek i ładunek. Będziem y skracać 
re jsy, wa lczyć o ja k  najoszczędniejszą 
gospodarkę pa liw em  i  sm aram i, będzie­
m y dbać o nasz statek...

Od zaraz też zaczęli m arynarze „T u r ­
n i“  rea lizować swój czyn. Każda po­
dróż przynosiła  coraz to nowe osiąg­
nięcia.

Podróż n r 172. D zięk i oczyszczeniu w ło 
snym i s iłam i trzeciego i  czwartego ta n ­
ku  z resztek ło ju , zaoszczędzono 8 tys. 
zło tych.

Podróż n r  175. Oczyszczając w  porcie 
zagran icznym  p ierwszy, d rug i, p ią ty  i

szósty tan k  po w y ła d u n ku  ło ju , załoga 
zaoszczędziła 3500 z ło tych i  skróc iła  po­
nadto podróż o jeden dzień. Ogólna w a r­
tość zobowiązania w yn ios ła  7505 zło tych 
dew izowych i  obiegowych.

Podróż n r 177. B y ło  to w  porcie gdyń 
skim. R obotn icy po rtow i, zam ów ieni do 
czyszczenia trzeciego i  czwartego tanku 
po ropie, n ie  p rzyb y li. Załoga nie cze­
kała. —  N ie  dopuścim y do przestoju 
s ta tku  — postanow ili m arynarze. E fek t: 
w yjśc ie  s ta tku  w  morze przyśpieszono 
o jeden dzień, zaoszczędzając przez to 
7505 z ło tych dew izowych i  obiegowych.

Podobnie by ło  w  podróży n r  178.
Podróż n r  180. B y ło  to w  morzu. Na 

statek do ta rła  depesza, zm ienia jąca w y ­
daną przed w yjazdem  z po rtu  decyzję. 
B y  zabrać wskazany ładunek, trzeba 
było  przerzucić 10 ton ło ju  z tanku 
czwartego do szóstego. N ik t  nie ka ­
zał załodze w ykonać tego w łasnym i s i­
łam i. T a n k i oczyścić można było  za 
granicą. To jednak kosztu je dewizy, T 
dzielna z&loga w  ciężkich w arunkach 
atm osferycznych w  ciągu 16 godzin n ie ­
przerw ane j p racy w ykona ła  zadanie, 
un ika jąc  płacenia przestojowego w  ob­
cym  porcie (50 fu n tó w  szterlingów ) i 
skracając podróż o jedną dobę.

T ak oto rea lizu je  swój czyn załoga 
rn./t „T u rn ia “ . (m).

tach 5.413 roboczogodzin, realizując koń 
sekwentnie swoje długofalowe zobowią, 
zanie pływania w ciągu ? lat bez re­
montu stoczniowego.

Motorowiec „M ikołaj Rej“ wykonał 
państwowy plan kw artalny w tonach 
104,1 proc., w tonomiiach 104,3 proc. W  
podróży nr 16 skrócono czas przebie­
gów między portami o 4 dni i 22 godzi­
ny, zwiększając szybkość i wykorzy­
stując sprzyjające prądy oraz w arunki 
atmosferyczne. Statek zaoszczędził w  
stosunku do planu operatywnego na  
podróż — 45 ton ropy oraz 79 ton wody 
słodkiej. Statek wyróżnia się bardzo 
małą ilością claimów w  ciągu całego 
roku, a w  ciągu IV  kw artału nie m iał 
ich w  ogóle, co świadczy o dobrej 
sztauerce i troskliwej opiece załogi 
nad przebiegiem za- i Wyładunku oraz 
przewożonym 1 warem.

Niesposób opisać osiągnięć wszystkich
10 przodujących jednostek. Mogą one 
również poszczycić się poważnym do­
robkiem.

Z ogólnej ilości ponad dwustu wyróż­
nionych marynarzy tytuły przodowni­
ków floty uzyskali: JOZEF KO TERW A
—  I I I  oficer z parowca „O LSZTYN", 
PAW EŁ L IE D K E  —  asystent maszyno­
wy z motorowca „POKOJ“, JAN A -  
D A M C Z Y K  —  motorzysta z motorowca 
„CZECH“, M A R IA N  BO C H EŃ SK I —  
■stewarA motorowca „L U B L IN “.

Tytu ł przodujących w  zawodzie uzys 
kall: S TA N IS ŁA W  JANUS —  kpt. z 
motorowca „P IAST", JAN NO SO W SKI
—  z-ca kapitana z motorowca „K A R ­
P A T Y “, JANUSZ C ZE R W IŃ S K I —  st. 
mech. z motorowca „M IK O Ł A J REJ“, 
JANUSZ CH ODOROW SKI —  I  oficer 
z parowca „G L IW IC E “ i LEON W A J­
DA — ochmistrz z parowca „SLĄSK“, 
P A S Z K IE W IC Z  — pracownik umysło­
wy z Działu Zaopatrzenia PLO i A N ­
T O N I M IE LC ZA R E K  —  kierowca sa­
mochodowy z Działu Transportowego 
PLO.

Przodującymi kierownikam i działów  
zostali: TADEU SZ B Y K O W S K I —  k ie­
rownik Eksploatacji I ,  M IE C ZY S ŁA W  
JA B ŁE C K I —  kierownik Eksploatacji
11 oraz STEFAN Z IÓ Ł K O W S K I —  kie­
rownik Działu Transportowego.

H E N R Y K  K U K L IŃ S K I

75.000 t ładunku
ponad plan

T> E A L IZU JĄ C  zobowiązania długo­
falowe podjęte w  IV  kwartale ub„ 

r. załogi statków P Ż M  przewiozły w  
tym okresie ponad plan 75.000 ton ła ­
dunku. zaoszczędzając przy tym  1000 
ton bunkru i 1900 kg smarów. Dały  
one tym samym dowód pełnego zrozu­
mienia wytycznych IX  Plenum naszej 
Partii i przysporzyły swym ofiarnym  
trudem poważne oszczędności naszej 
gospodarce morskiej.

Na czoło przodujących w  IV  kw ar­
tale jednostek wysunął się motorowiec 
„ODRA“. Na dalszych miejscach upla­
sowały się: motorowiec „O K S Y W IE “ i 
„DUNAJEC“, parowiec „K IE LC E “ oraz 
motorowiec „P IL IC A ".

Przodujący w  realizacji zobowiązań 
marynarze z „O DRY“ to: st. mar. 
Z B IG N IE W  S ZYN O W SK I, asystent 
masz. A N A TO L P O RAC HYJA NO W ICZ  
oraz steward TADEU SZ S IE W IE R A . 
Na wyróżnienie poza tym zasługują ma 
rynarze: z motorowca „O K S Y W IE “ —  
I I  mech. STEFAN S IE N K IE W IC Z , ml. 
steward URBAN, st. marynarz JAN K U  
B IC K I i elektryk N IEG RO BEO KI, z 
motorowca „Dunajec“ —  TO M A N A , 
K L IM E C K I i JE ZIO R A Ń S K I, ze stat­
ku „Kielce“ — palacz STEFAN A J- 
D A C K I oraz z motorowca „ F i ’ ica " —  
CZESŁAW7 SZOSTAK, M IE C Z Y S ŁA W  
S ZYM K IEW IC Z I  EDW AR D C H U - 
B IA K ,
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Konferencja berlińska

M in . M olo tow  i  m in . Eden  
w  swobodnej rozm owie

PO RZĄDEK dzienny konferencji 
berlińskiej, zaproponowany przez 

min. Molotowa i przyjęty przez uczest­
ników konferencji zawiera następują­
ce punkty:

1. Środki zmniejszenia napięcia w  
stosunkach międzynarodowych i kw e­
stia zwołania konferencji ministrów  
spraw zagranicznych Francji, Anglii, 
USA, Związku Radzieckiego i Chińskiej 
Republiki Ludowej.

2. Problem niemiecki i zadania za­
pewnienia bezpieczeństwa Europy.

3. Sprawa austriackiego traktatu pań 
stwowego.

Problem zwoiania konferencji pięciu 
mocarstw celem omówienia środków 
zmniejszenia napięcia w  stosunkach 
międzynarodowych znalazł tak szero­
kie poparcie opinii publicznej, że m i­
nistrowie trzech mocarstw zachodnich 
nie odważyli się na jawne odrzucenie 
radzieckiej propozycji w  tej sprawie. 
Uzgodniono, że problem ten będzie 
nadal rozważany przez ministrów w 
wąskim gronie.

W  podobnie kłopotliwej sytuacji zna 
lazła się amerykańska dyplomacja, gdy 
minister Mołotow zaproponował zwo­
łanie światowej konferencji w  sprawie 
powszechnej redukcji zbrojeń. I  tym  
razem delegacje trzech mocarstw za­
chodnich nie zdecydowały się na odrzu 
cenie tej propozycji radzieckiej. Osta­
tecznie postanowiono rozpatrzyć propo 
zycję radziecką i francuską (polegającą 
na przekazaniu tej sprawy bezczynnej 
komisji ONZ), na posiedzeniach m in i­
strów w wąskim gronie.

Oceniając dotychczasową dyskusję 
nad pierwszym punktem porządku 
dziennego, formalnie jeszcze nie zakoń 
czoną, należy stwierdzić, iż ujaw niła  
ona, mimo pozorów jedności, rozdźwię- 
k i w  stanowisku trzech delegacji mo­
carstw zachodnich. W brew bowiem  
pozycji Dullesa, który wypowiedział się 
przeciwko propozycji radzieckiej w  
sprawie konferencji pięciu mocarstw z 
udziałem Chin Ludowych, Eden i B i- 
dault wypowiedzi ;15 sie za dalszymi 
rozmowami w tej kwestii.

W  późniejszym okresie, przy omawia 
niu drugiego punktu porządku dzien­
nego, ministrowie trzech mocarstw za­
chodnich coraz częściej musi—i zwoły­
wać separatystyczne zebrania celem 
uzgodnienia swego stanowiska, a przede 
wszystkim celem usztywnienia pozycji 
Edena i Bidault przez ministra D u l­
lesa.

Niem niej jednak już dyskusja nad 
pierwszym punktem porządku dzienne 
go konferencji berlińskiej u jawniła  
przed całym światem kto jest Z A  zła­
godzeniem napięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych, a kto PRZECIW . Cha­
rakterystyczne jest przy tym  to, że 
przedstawiciele trzech mocarstw zachód 
nich nie wysunęli ze swej strony żad­
nej propozycji w  sprawie zmniejszenia 
napięcia w sytuacji międzynarodowej, 
ograniczając się jedynie do wysuwania 
takich, czy innych zastrzeżeń wobec 
propozycji radzieckich.

D R U G I P U N K T  PO R ZĄ D K U  
D ZIEN N EG O

RÓ W N IEŻ i  nad drugim punktem  
porządku dziennego konferencji 

berlińskiej dyskusja dobiega końca. 
Skrystalizowały się już dwa odmienne 
stanowiska w sprawie rozwiązania pro 
blemu niemieckiego i zapewnienia bez­
pieczeństwa Europy.

Program rozwiązania problemu nie­
mieckiego, przedstawiony przez Z w ią­
zek Radziecki zawiera pięć zasadni­
czych punktów:

1. Opracować trakta t pokojowy z 
Niemcami i zwołać w  sprawie tego trak  
tatu konferencję pokojową z udziałem 
przedstawicieli Niemiec wschodnich i 
zachodnich. (Projekt traktatu pokojo­
wego z Niemcami został opracowany i 
przedłożony konferencji berlińskiej 
przez Związek Radziecki. Projekt ten 
przewiduje utworzenie zjednoczonych 
Niemiec na zasadach demokratycznych 
i pokojowych, gwarantujących bezpie­
czeństwo Europy).

2. Przeprowadzić w całych Niemczech 
referendum, aby ludność wypowiedzią

ła się: „za umowami z Bonn i Paryża, 
czy za traktatem  pokojowym?“

3. Zawrzeć umowę między czterema 
mocarstwami w  sprawie utworzenia 
tymczasowego ogólnoniemieckiego rzą­
du i w  sprawie przeprowadzenia ogól- 
noniemieckich wolnych wyborów.

4. Celem zabezpieczenia wolnych w y­
borów wycofać z terytorium Niemiec 
zachodnich, jak  i wschodnich obce woj 
ska, za w yjątkiem  ograniczonych kon­
tyngentów.

5. Uznać jako zasadę, że zjednoczenie 
Niemiec powinno być dokonane ręka­
mi samych Niemców, a nie obcych 
władz okupacyjnych.

Przyjęcie propozycji Związku Ra­
dzieckiego w  sprawie rozwiązania pro­
blemu niemieckiego oznaczałoby za­
pewnienie bezpieczeństwa Europie i 
stałoby się punktem zwrotnym w kie­
runku utrwalenia pokoju na całym 
świecie.

Jak wiadomo ministrowie trzech mo 
carstw zachodnich wypowiedzieli się 
przeciwko radzieckiemu programowi 
rozwiązania kwestii niemieckiej. M o­
carstwa zachodnie wysunęły swój plan, 
nazwany, od jego projektodawcy „pla­
nem Edena“.

„Plan Edena“, a raczej należałoby 
powiedzieć „plan Dullesa“ przewiduje 
najprzód przeprowadzenie „wolnych 
wyborów pod kontrolą mocarstw oku­
pacyjnych, a później wyłonienie rzą­
du niemieckiego, (który rzekomo mógł 
by swobodnie zadecydować o wstąpie­
niu, czy wystąpieniu z tzw. „wspólno­
ty europejskiej“), a potem zawarcie 
traktatu pokojowego, (którego projektu 
zresztą mocarstwa zachodnie dotych­
czas na konferencji berlińskiej nie 
przedstawiły).

O tym, że „plan Edena" oznacza roz­
ciągnięcie władzy k lik i bońskiej rów ­
nież i na Niemcy wschodnie oraz po­
zostawienie takich militarystycznych i 
odwetowych Niemiec w  tzw. „wspólno­
cie europejskiej“ świadczą chociażby 
w yjątk i z tekstów układów z Bonn i 
Paryża, przytoczonych na konferencji 
przez min. Mclotowa.

Jasne jest, że amerykański „plan E- 
dena“, — jak  powiedział pisarz polski 
Leon Kruczkowski —  „jeżeli z pięk­
nych słówek rozebrać go do naga, jest 
planem rozszerzenia niemaskowanej 
już dziś niczym „bońskiej“ polityki 
odradzania niemieckiego imperializmu, 
czyli ogniska nowej agresji —  na całe 
Niemcy.“
M Y  A  K O NFEREN CJA B E R LIŃ S K A

W
NIE MOŻE

TEJ OFENSYWIE 
ZABRAKNĄĆ MARYNARZY

NA S Z Y M  kryterium  w  ocenie propo 
zycji rozwiązania kwestii niemiec­

kie j powinno być pytanie: „czy dana 
propozycja sprzyja demokratyzacji Nie 
mieć, czy też ich faszyzacji?“. Albo: 
„czy dana propozycja sprzyja utworze­
niu Niemiec, jako przyjaznego nam są­
siada, czy też jako wrogiego?“ Jeśli z 
tego punktu widzenia będziemy oceniać 
wypowiedzi i propozycje, wysunięte na 
konferencji berlińskiej, to łatwo znaj­
dziemy odpowiedź, jakie propozycje od 
powiadają żywotnym interesom naro­
du polskiego.

Nie ulega wątpliwości, że takim i pro 
pozycjami są propozycje zgłoszone 
przez min. Molotowa. Dlatego też na­
ród polski wypowiada się całym ser­
cem za stanowiskiem Związku Ra­
dzieckiego i gorąco popiera w ysiłki de­
legacji radzieckiej na konferencji ber­
lińskiej.

„M y nie chcemy Niemiec hitlerow ­
skich — powiada sztauer z portu 
szczecińskiego Jan Brychcy —  chcemy 
takich Niemców, jakich widzimy w  
Niemieckiej Republice Demokratycznej 
Myślę, że my mieszkańcy Ziem Odzy­
skanych pomagamy narodowi niemiec­
kiemu w  walce z faszyzmem najlepiej, 
gdy dalej rozbudowujemy nasz port 
i stocznię, nasze fabryki i miasta. Bo 
przez to rośnie siła całego frontu po 
Iioju“.

T ak  myślimy i  pracujemy wszyscy 
nie tylko na Wybrzeżu, ale i  w  całej 
Polsce.

TUT P IER W SZYC H  dniach lu tego br.
ukazała się w  prasie następująca 

wiadomość: „D o p o rtu  szczecińskiego za 
w in ą ł statek „O ld e n d o rf“ , k tó ry  p rzy ­
w ióz ł z B u łg a r ii 5.700 ton żyta w  ra ­
mach um owy hand low ej m iędzy P o l­
ską i  B u łga rią “ . I  następna: „P o lsk i 
frachtow iec „S o łdek“  p rzyw ióz ł dalszy 
transport superfosfatu granulowanego 
z B e lg ii“ .

W łaściw ie n ie  ma w  ty m  n ic  dz iw ­
nego —  powiedzą n iek tó rzy  m arynarze.
— Czy to pierwszyzna w ozić żyto, sztu­
czny nawóz lu b  in ny ,su row iec , czy to ­
war? F lo ta  hand low a od tego istn ie je , 
by przewozić ładunek. Im p o rt —  eks­
po rt, to jest nasze zajęcie. T ym  się t r u ­
dn ią  m arynarze wszystk ich k ra jó w , n ie­
zależnie od u s tro ju  społecznego. B yw a ło  
naw et — przed w ojną, o czym parnię- , 
ta ją  starsi m arynarze — eksportow a­
liśm y  ludz i. Np. chłopów do puszczy 
b ra z y lijs k ie j. No bo chłop c ie rp ia ł nę­
dzę, a w  k ra ju  by ło  bezrobocie. P rzy­
w oz iliśm y także nawozy sztuczne. Oczy­
w iście  n ie  d la  tych  chłopów, k tó rzy  
em ig row a li do B ra z y lii —  g łów n ie  dla 
obszarn ików  i  ku łakó w . A le  to b y ły  
inne czasy. W łasnych sta tków  m ie liś ­
m y ty le , co k o t napłakał.

W ie le  zm ieniło  się od tych  czasów 
M am y pokaźną, rozw ija jącą  się flo tę  
handlow ą. Naszą banderę można spot­
kać we w szystk ich  portach św iata. W o­
z im y do k ra ju  fa b ry k a ty  i  surowce. 
D la  naszych h u t i  fa b ry k , do m iast i  
wsi. Po to, b y  ro z w ija ła  się nasza go­
spodarka narodowa, k tó re j częścią skła­
dową jest f lo ta  handlowa. To jest jasne 
ja k  słońce. Wszak p łyn ie m y kursem  na 
socjalizm . Is tn ie je  w ięc związek m iędzy 
pracą m arynarza, a ustro jem , w  k tó rym  
pracuje.

A  CO jes t podstawą naszego ustro ju? 
Sojusz robotniczo - chłopski. A  co

to  jes t sojusz robotn iczo -  chłopski? 
W spólnota in teresów rob o tn ików  i  chło­
pów, k lasy  robotniczej i pracującego 
chłopstwa. O sojuszu ty m  — pow iedzia ł 
towarzysz Bierut na IX  P lenum  KC 
PZPR — „decydują wspólne interesy 
ty -h  klas, jako klas pracujących, wspól­
nie zainteresowanych w  wyzwoleniu się 
z ucisku klas pasożytniczych, w zbudo­
waniu nowego ustroju społecznego“.

G łówną, k ie row n iczą  s iłą  w  ty m  so­
juszu jes t klasa robotnicza, jako  n a j­
bardzie j świadoma, rew o lucy jna  część 
narodu. N a n ie j też spoczywa odpowie­
dzialność za o-ń.ocnienie i  stałe zacie­
śnianie sojuszu robotniczo-chłopskiego.

Czy m a ją  w ięc rac ję  c i m arynarze 
a ta k ich  się jeszcze spotyka — k tó rzy  
pow iada ją  m n ie j w ięcej ta k : „M y  z ty m  
sojuszem nie m am y w ie le  wspólnego, 
nasz k o n ta k t z k ra je m  jest doryw czy“ . 
A lb o  —  „n ie  m am y w p ły w u  na wieś i  
n ie  jest ta k  źle, je ś li m arynarz  nie ro ­
zum ie, co to jes t sojusz robotn iczo- 
chłopski. D latego om aw ianie te j spra­
w y  np. na szkolen iu —— to  ty lk o  stra ta  
czasu“ .

M arynarze, k tó rz y  ta k  m ów ią, n ie  
m a ją  ra c ji. Bo po pierwsze — m a ry - 
narz przewozi m. in . surowce i  u rzą- 
dzenia d la  fa b ry k , k tó re  p ro du ku ją  
i  m aszyny i  nawozy sztuczne, potrzeb­
ne w si, a chłop p ro du ku je  żywność dla 
m arynarza. Bo po d rug ie  — i  m a ry ­
narz i  chłop za interesowani są w  tym , 
aby s trum ień żywności, p łynący  ze w s i 
b y ł coraz w iększy. Po trzecie —  obaj 
zainteresowani są w  tym , aby um acniał 
się nasz ustró j, w  k tó ry m  ży je  im  się 
coraz lep ie j. A  w ięc is tn ie je  wzajem na 
zależność m iędzy pracą m arynarza i  
chłopa. W ięcej św iadom y m arynarz  po­
w ie : trzeba pomóc chłopu, aby produ­
kow a ł w ięcej, aby zrozum iał, że dopie­
ro  zespołowa gospodarka —  spółdziel­
n ia  p rodu kcy jna  —  o tw ie ra  przed n im  
drogę do zwiększonych m ożliwości p ro ­
d u k c ji ro ln e j i  szybszego w zrostu do­
b robytu , że ta droga może ostatecznie 
z likw idow ać nadm ierne pozostawanie w  
ty le  ro ln ic tw a  za rozw ojem  przem ysłu.

A R Y N A R Z E  to  jeden z p rzodu ją - 
■1’ '-*- cych oddzia łów  k lasy  robotniczej. 

M arynarz , tak  ja k  i  chłop, bierze udzia ł

w  p ro du kc ji, w  rozw o ju  gospodarki na­
rodow ej. M iędzy pracą m arynarza i  
chłopa is tn ie je  zależność, k tó rą  pow in ­
n i zrozumieć wszyscy m arynarze. D la ­
tego w ykonyw an ie  p lanów  przewozów, 
w a lka  o skrócenie re jsów , o oszczędność 
pa liw a  i  dobrą konserwację m echapiz- 
m ów  statku, jes t także w a lką  o umoc­
nien ie sojuszu robotniczo -  chłopskiego. 
A le  na ty m  nie  . kor czy się odpowie­
dzialność m arynarzy za um ocnienie so­
juszu m iędzy klasą robotniczą, a p ra - 
cu jącym  chłopstwem.

Rozumowanie, że m arynarz  może nie  
wiedzieć, co to jes t sojusz robotniczo- 
chłopski, że go ten sojusz mało obcho­
dzi, jest odw ro tną stroną rozum owa­
nia tych, k tó rzy  chc ie liby  chłopa p ra ­
cującego zaprowadzić za ko łn ie rz  do 
socjalizm u. D latego też tak ie  a n ty - 
chłopskie nastro je  godzą w  sojusznika 
k lasy  robotniczej, z k tó ry m  chcemy pod 
nosić dobrobyt mas pracujących w  m yśl 
w ytycznych  IX  P lenum  K C  PZPR, z 
k tó ry m  chcemy budować socjalizm.
C  O JU SZN IK O W I, chłopu pracującem u 
^ n a le ż y  pomóc. W  w ie lu  fab rykach  
is tn ie ją  ek ip y  łączności ze wsią. Czy 
tak ich  ek ip  n ie  można stworzyć we f lo ­
cie? Należy się nad ty m  zastanowić 
Czy można organizować w y jazdy  m a­
ryna rzy  na wieś, do grom ady lu b  spół­
dz ie ln i p rodukcy jne j?  Czy można orga­
nizować spotkania chłopów z m aryna ­
rzam i na statku? W ydaje  nam  się, że 
nie tylko można, ale i trzeba.

Słusznie pow iedzia ł na kon fe ren c ji

wyborczej delegatów na I I  Z jazd PZPR 
tow . Stachyra: „zeszliśmy z kursu, bo 
zapomnieliśmy o wsi“. U tra ta  kursu, za­
pom inanie o obowiązkach k lasy robot­
niczej, w  tym  w ypadku  jednego z je j 
przodujących oddzia łów  — m arynarzy, 
w  um acnian iu sojuszu robotn iczo-ch łop­
skiego jes t poważnym  błędem  po litycz­
nym . Organizacje partyjne w  P M H  po­
winny szybko ten błąd naprawić.

M arynarzom , jako  części sk ładowej 
k lasy  robotn icze j, n ie  może być obojęt­
na sprawa sojuszu robotn iczo-ch łop­
skiego. Na tym  sojuszu bowiem opiera 
się nasz ustrój, nasza gospodarka naro­
dowa, w  której flota handlowa odgry­
wa poważną rolę. A  um ocnienie tego 
sojuszu to g łówny, cen tra lny  prob lem  
ofensywy na szybsze podniesienie sto­
py życiowej mas pracujących, p ro k la ­
m owanej przez I X  P lenum  K C  PZPR. 
W  ofensyw ie te j —  podobnie ja k  w  no­
woczesnej w o jn ie  —  w szystkie rodza­
je  b ro n i muszą współdziałać. N ie moż­
na puścić p iechoty bez czołgów, bez 
osłony a rty le ry js k ie j, ta k  ja k  n ie  moż­
na w ygrać b itw y  sam ym i ty lk o  samolo­
ta m i i  a rty le rią . A  m arynarze, znający 
św iat, znający, ja k  ży ją  chłop i w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych  i  ko lon ia lnych  — 
to  świadom y, bo jo w y oddział a rm ii mas 
pracujących, b iorących udz ia ł w  w ie l­
k ie j ofensywie prok lam ow ane j przez 
Partię. D latego nie  może zabraknąć w  
te j ofensyw ie takiego oddziału, ja k im  
są m arynarze.

JAN O RŁO W SKI

0 czym powinien wiedzieć 
kierow nik świetlicy

7  B L IŻ A  się 10 rocznica powsta- 
"  n ia  P o lsk i Ludow ej. Radosne 

obchody 10-lecia 'będą nie  ty lk o  
przeglądem osiągnięć gospodarczych 
P o lsk i Ludow e j, ale rów nież podsu­
m ow aniem  zdobyczy ku ltu ra ln ych  
lu dz i pracy.

Szczególnie uroczyście przygoto­
w u ją  się do obchodów 10-lecia 
zw iązk i zawodowe, k tó re  wniosły 
poważny w k ła d  w  lik w id a c ję  w ie ­
kowego zacofania ku ltu ra lneg o  mas 
p r a c u ją c y c h .

K ie row n icy  św ie tlic , zespołów 
artystycznych, redakcje gazetek 
ściennych, b ib lio tekarze i ca ły związ 
ko w y  a k ty w  k u ltu ra ln o -o św ia to w y  
pow in ien  w iedzieć, że Centra lna 
Rada Z w iązków  Zawodowych ogła­
sza w  ram ach obchodów 10-lecia 
następujące konku rsy  i  festiw a le :

^  w spółzawodnictwo o ty tu ł przo 
du jącej b ib lio tek i, k lu b u  i  domu 
k u ltu ry .

9 fes tiw a l zespołów tea tra lnych , 

9  fes tiw a l m uzyk i i  tańca,
9 tu rn ie j recyta to rsk i,
9 IV  ogólnopolską w ystaw ę p la ­

s tyków  -  am atorów,
9 konkurs czyte ln iczy i  

9 konkurs  gazetek ściennych. 
CELEM W SPÓ ŁZAW O D NICTW A  

jes t ożyw ienie i  rozw in ięc ie  wszyst­
k ich  fo rm  pracy k u ltu ra ln o -o św ia ­
tow ej w  św ietlicach, k lubach i  do­
mach k u ltu ry . Praca tych placówek 
pow inna skupić się na szerokiej 
a k c ji w y jaśn ia jące j uchw a ły  I x  Ple 
num  i  I I  Z jazdu PZPR, na poka­
zyw an iu  dorobku narodu polskiego 
w  okresie 10-lecia w ładzy ludowej 
we wszystk ich dziedzinach życia, ze 
szczególnym uwzględnieniem  zmian, 
ja k ie  zaszły w  życ iu  załóg, na po­
pu la ryzow an iu  współzawodnictwa 
pracy, ruchu  rac jon a lizac ji i  no­
w ych metod p ro du kc ji.

Zobowiązania a k ty w u  k u ltu ra ln o - 
ośw iatowego pow inny  iść w  k ie ru n ­

ku  udzie lan ia pomocy św ie tlicom  
w ie jsk im , otoczenia w iększą opieką 
św ie tlic  dziecięcych, św ie tlic  w  do­
mach młodego rob o tn ika  i  hotelach 
robotniczych.

W SPÓ ŁZAW O D NICTW O  trw a  do 
końca 1954 r. z tym , że przebiega 
ono w  2 etapach. P ierwszy etap od 
1 lutego do 1 czerwca, d ru g i — od 
1 czerwca do 31 g rudn ia  br.

Ocenę w y n ik ó w  współzawod­
n ic tw a  dokonają kom is je  przy  po-
mocy tr-ó.i ols kontrolnych. Naproay

ibardzo liczne i  różnorodne) wręczy 
się na k ra jo w y m  zjeździe k ie ro w ­
n ikom  przodujących św ie tlic .

FE S TIW A LE  zespołów te a tra l­
nych, m uzyk i i  tańca, tu rn ie j recy­
ta to rsk i i  ogólnopolska wystawa 
p lastyków  -  am atorów  odbędą się 
w  d rug im  półroczu 1954 r. G łów ­
nym  zadaniem a k tyw u  k u ltu ra ln o - 
ośw iatowego jest zabezpieczenie treś 
c i po lityczne j fe s tiw a li poprzez do­
bór pełnowartościowego pod wzglę­
dem po litycznym  repertuaru , otocze­
n ie  zespołu czujną opieką w  okresie 
prac przygotowawczych oraz pobu­
dzenie ich  do masowego udzia łu  w  
festiwalach.

P LA N  POM OCY a rtys tów  zawo­
dowych dla  związkowego ruchu 
am atorskiego w in ie n  przew idywać 
ustanow ienie pa trona tów  nad ze­
społam i na jsłabszym i, a szczególnie 
nad zespołami w  PO M -ach, P G K- 
ach i  spółdzielniach p rodukcy jnych

N A  NA G R O D Y dla wyróżnionych 
w  obu grupach zespołów CRZZ prze 
znacza ponad pó ł m ilion a  złotych.

Jak w idz im y  z nakreślonego p la- 
nu, obchody związane z 10-leciem 
P olsk i Ludow ej w ym aga ją  szczegół 
nej a k ty w iz a c ji p racy m asowo-po- 
lityczn e j, ośw iatowej i  ku ltu ra ln e j 
zw iązków  zawodowych. Ruch ama­
torsk i, k tó ry  w  ub iegłych la tach do­
w iód ł, że stanow i poważny oręż W 
walce o nowego człowieka, również 
w  tym  ro ku  nie zawiedzie zaufania.

K. K.

W R A D Z IE C K IE J  floc ie  hand low ej, 
ja k  w iadom o, jedną z fo rm  ruchu  

stachanowskiego jes t przeprowadzanie 
rem ontów  s iłam i załogi bez w yco fyw a­
n ia  s ta tku  z eksp loatac ji. In ic ja to re m  
tego poczynania je s t ka sp ijsk i mecha­
n ik  Siergiej Ochońko, k tó ry  znalazł ju ż  
w ie lu  naśladowców w  basenie północ­
nym . Nowa fo rm a pracy zapoczątkowa­
na przez tow . Ochońko okazała się po­
trzebną i  słuszną. Przedłuża ona bo­
w iem  czas eksp loatac ji jednostek i  p rzy  
nosi poważne oszczędności.

W  grup ie  sta tków , p ływ a jących  d łuż­
szy czas bez poważnego rem ontu  stocz­
niowego, pierwsze m iejsce za jm u je  pa­
row iec „Kirów “, którego załoga uważa­
na jest za najlepszą w  Północnym  To­
w arzystw ie  Żeglugowym . Z w a rty  ko ­
le k ty w  załogi tego s ta tku , rozum iejąc, 
ja k ie  o lbrzym ie  znaczenie w  w yp e łn ia ­
n iu  zadań planu ma tro s k liw a  opieka 
nad m echanizm am i, stosuje bolszewic­
ką in ic ja ty w ę  w  korzystan iu  z postę­
powych fo rm  technicznej eksp loatacji 
statku. O metodach planow ania i prze­
prowadzania remontowy we w łasnym  
zakresie przez m arynarzy z parowca 
„K iró w “  m ów i w ydana w  języku  rosyj 
sk im  broszura pt. „O p y t pieredowych 
ekipażej sudow“ .

1 doświadczeń radzieckich

Siłami załogi
N A  parow cu „K iró w “  prace rem on­

tow e przeprowadzane są ściśle we­
dług p lanu. Na początku każdego roku  
w yko nu je  się p lany  przeglądów p ro fi­
laktycznych, rem ontów  kad łuba  i  agre­
gatów  statku. P lan ten  d z ie li się z ko ­
le i na poszczególne okresy i  uzgadnia 
ściśle z zadaniam i eksp loatacyjnym i 
sta tku. Załoga d la  dokonania koniecz­
nych rem ontów  w yko rzys tu je  postoje 
w  portach, przeprowadzając napraw y 
podczas za- i  w y ładunku . Często ró w ­
nież w yko nu je  się prace rem ontow e w 
morzu. P lan osta tn ie j z im y nakreśla ł 
całą serię rem ontów  maszyny głównej, 
dynam om aszyny n r  1 i  3, m aszynki 
w enty la to ra , pom p: c y rku la cy jn e j, zasi 
ła jące j, przeciwpożarowej, balastowej, 
ropnej i  innych . Prócz tego uw zględ­
niono rem onty  m aszynki sterow ej, w in  
dy ko tw iczne j, urządzeń e lektrycznych, 
dziesięciu w in d  ładunkow ych. W  p la ­
nie  dokładnie wyszczególniono ob iekty  
do przeglądu p ro filaktycznego ze ścis­
ły m  pkfęślęn ięm , co należy, zrob ić  i  w.

ja k im  czasie. D la  lepszego zrozum ienia 
zaplanowanych prac wpisywano do 
planu stan techniczny poszczególnych 
mechanizmów, znalezione us te rk i i  n ie ­
domagania m echanizm ów oraz sposoby 
ich usunięcia.

Na podstaw ie ta k  sporządzonego d łu ­
gofalowego p lanu opracowywano z ko ­
le i p lany  rem ontów  i  przeglądów na 
każdy re js, uw zględn ia jąc postoje w  
portach i cha rakter następnych opera­
c ji ładunkow ych. Np. w  rejsie, k tó ry  
trw a ł cztery miesiące, przeprowadzono 
czyszczenie obu ko tłó w , przegląd tan ­
ków  maszyny g łów nej, p ro fila k tyczn y  
przegląd m echanizm ów pomocniczych, 
dynam om aszyny, w in d  ładunkow ych, 
pomp pow ie trzne j i  cy rku lacy jn e j.

Prace przeprowadza się w  rekordo­
w ym  czasie. M arynarze współzawodni­
czą m iędzy sobą w  skracaniu zaplano­
wanych term inów . Np. w edług planu 
należało w  przeciągu miesiąca przepro­
wadzić przegląd dynam om aszyny n r  2, 
rozm ontować maszynkę, przetoczyć .wx-

pracow any cy linder, przygotować nowy 
tło k  i  pierścienie, oczyścić ka rte r i  za­
konserwować generator. Prace te wy­
konano w  19 dniach. Prócz tego w  cza­
sie trw a n ia  rem ontu  pro filaktycznego 
przetoczono na m ie jscu borsztangą cy­
linde r, przem yto zewnętrzne łożysko 
generatora i  napełniono ,je świeżą o li­
wą.

„K iro w c y “  n ie  rob ią  an i jednego re j­
su bez przeprowadzania rem ontów  za­
pobiegawczych mechanizm ów statko­
wych. W  jednym  ze zw yk łych  rejsów 
przy przeglądzie pom py cy rku lacy jn e j 
w yb rano  luzy  łożysk, podszlifowano 
wał, w ym alow ano b lok  pom py  ̂w ew ­
ną trz . oczyszczono cy lind ry , pierścienie 
tłokowe, dociągnięto panewki. Pomimo 
że re js  trw a  k ik a  miesięcy, p lan  jednak 
p rzew idu je  prace ściśle na każdy m ie­
siąc, dekadę i  dzień.

Od 8— 10 k w ie tn ia  p lan przew idyw a ł 
rozm ontow anie łożysk ram owych, spraw 
dzenie ich i  dopasowanie na tusz. Dodat 
kow o przeszlifowano szy jk i korbow odu 
i w yrzucono podk ładk i 0,07 m m . Datę 
następnego przeglądu pro filaktycznego 
ustalono na następny miesiąc, w  ten 
sposób postępowano z miesiąca na m ie­
siąc. (D. c. n.)

T łum .
JA NUSZ SLOSARSKI
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O lepsze kierowanie pracą kół ZMP we flocie r

30 styczn ia  br. o d b y io  się w G d yn i p lenum  K o m ite tu  PZPR P o lsk ie j M a ry n a rk i H an­
d lo w e j, pośw ięcone a n a liz ie  do tychczasow e j pracy  p o iityczn o -w ych o w a w cze j w śród m ło ­
dzieży. W  obradach poza cz łonkam i K o m ite tu  w z ię li ud z ia ł a k ty w iś c i p a r ty jn i i  m łodz ie ­
ż o w i ze s ta tków  i p rzeds ięb io rs tw . R e fera t w y g ło s ił i  sekre ta rz  K o m ite tu  P M H  to w  
D ryg a lsk i. W  d y s k u s ji,  k tó ra  ro zw in ę ła  s ię po re fe ra c ie , w skazano dotychczasow e 
osiągn ięc ia , b łę d y  i b ra k i w  s ty lu  p ra cy  zarów no k ó ł Z M P -ow sk ich  ja k  i  o rg a n iza c ji 
p a rty jn y c h , w ysu w a ją c  jednocześn ie  w n io sk i, k tó ry c h  re a liza c ja  dopomoże do l ik w i­
d a c ji n iedoc iągn ięć .

W O S T A T N IC H  la tach poważnie 
wzrósł .procent m łodzieży za trud­

nionej na naszych statkach. M łodzi 
absolwenci T M  oraz rezerw iści M a ry ­
n a rk i W ojennej zasila ją rokrocznie sze­
reg i p racow n ików  morza, rea lizu jąc 
am b itn ie  wespół ze sw ym i starszymi 
ko legam i trudne  i  odpowiedzialne za­
dania, stojące przed naszą flo tą  han­
dlową.

Na w ie lu  naszych statkach, ja k . np. 
„Kościuszko“, „Piast“, „Warszawa“, 
„Karpaty“, „Jarosław Dąbrowski“ i
innych  ko ła  Z M P  mogą poszczycić się 
pow ażnym i osiągnięciam i tak w  dzie­
dz in ie  pracy zawodowej ja k  i społecz­
nej. ZM P-owcy pod trosk liw ą  opieką 
organ izac ji p a rty jn ych  wzbogacają swą 
w iedzę po lityczną, podnoszą k w a lif ik a ­
cje zawodowe, skutecznie walczą o co­
raz lepsze w y n ik i pracy swego sta tku  
i  obniżenie kosztów w łasnych.

Czy tak  jest wszędzie? N iestety, są 
p rzyk ład y  zgoła inne. W  naszej flocie 
są ko ła  ZMP, k tó re  p racu ją  słabo, n ie ­
systematycznie. N ieciekawe zebrania i 
m ało a trakcy jne  fo rm y  pracy wycho­
wawczej nie pociągają m łodzieży do 
w łączenia się w  ko lektyw ną, twórczą 
pracę. N iek tó rzy  m łodzi m arynarze, 
n ieraz i ZM P-owcy, zam iast przodować 
w  nauce i  p racy za jm u ją  się szmug­
lem, n ie  gardząc p rzy ty m  i  k ie lisz ­
k iem , sta ją  się w  efekcie podatnym  
żerem dla  obcej, w rog ie j propagandy. 
N ie  będziemy* tu  przytaczać p rzyk ła ­
dów. an i w ym ien iać kó ł źle p racu ją ­
cych. N ie o to bow iem  chodzi. Zresz­
tą  i dyskutanci na ogół nie przytacza li 
szczegółów, s ta ra li się raczej — i słusz­
nie  zresztą — wskazywać przyczyny 
złego s ty lu  pracy. A  przyczyn jest w ie­
le.

"IZ I I ,K A  m iesięcy tem u ukazał się w  
* *  „Sterze“ a rty k u ł, om aw ia jący p ra ­

cę ZM P  w  naszej flocie. W ykazaliśm y 
w  n im  na w ie lu  przykładach słabą, n ie­
dostateczną pracę Zarządu ZM P PM H, 
k tó ry  poza doryw czym i in s tru k c ja m i 
n ie  p rze jaw ia ł żadnej in ic ja ty w y  w  
k ie row a n iu  pracą poszczególnych kół, 
w  przenoszeniu przodujących doświad­
czeń tak  w  pracy zawodowej ja k  i  k u l­
tu ra ln e j, W skazaliśm y rów nież na nie­
dostateczną troskę i  , opiekę ze .strony 
K om ite tu  P M H  o pracę Zarządu 
o rgan izacji m łodzieżowej. Czy a r ty k u ł

spe łn ił swą rolę? Świadczy o ty m  cho­
ciażby polecenie K om ite tu , wydane se­
kre tarzom  organ izacji p a rty jn ych  na 
statkach, otoczenia opieką kó ł ZMP- 
owskich, systematycznego analizowa­
nia  ich pracy oraz pomocy w  opraco­
w yw an iu  p lanów  pracy.

Decyzja by ła  słuszna. Lecz przyk ład 
w in ien  iść z góry. N iestety. K om ite t 
n ie  zaczął od siebie. In s tru k to rzy  na­
da ł n ie  uczęszczali na posiedzenia Za­
rządu, nie s ta ra li się w n iknąć w  tru d ­
ności jego pracy. Sam okrytyczm e 
s tw ie rdz ił to zresztą tow . Drygalsk5, 
gdyż dyskutanci na ogół. oprócz prze­
wodniczącego ko ła  ZM P  na sta tku 
„Karpaty“- tow . Sautycza, dość de lika t­
nie m ó w ili o zaniedbaniach K om ite tu  
na tym  odcinku. A  przecież w ym ow ­
nym  jest fa k t, że w  ciągu ub. r. ty lk o  
jeden raz na posiedzeniu egzekutyw y 
stanęła sprawa pracy Zarządu ZMP.

Również odpow iedzia lny za wycho­
wanie m łodych m arynarzy aparat KO 
PLO  nie p rze ja w ił dotąd żywszej tros ­
k i o pracę k ó ł m łodzieżowych. Ś w iad­
czyły zresztą o ty m  w ypow iedzi dysku­
tantów . Np. tow . Leśniewski, sekretarz 
organ izacji p a rty jn e j ze s ta tku  „Biały­
stok“ przytoczy ł dużo m ów iący fa k t  
odsyłania przez z-cę kap itana  m łodzie­
żowców, zgłaszających się do niego w  
różnych sprawach, do sekretarza orga­
n izacji p a rty jn e j, gdyż ja k  m ów ił, wg 
podziału fu n k c ji on się ty m i sprawam i 
riie  zajm uje. Sama zresztą dyskusja b y ­
ła  jask raw ym  przyk ładem  oderw ania 
apara tu K O  od spraw młodzieżowych. 
Na plenum  K om ite tu  na 20 dysku tan­
tów  zabrało głos zaledwie 3 z-c ów k a T 
p itana i to dopiero wówczas, gdy zw ró­
c ił na to uwagę przedstaw icie l K W  
PZPR tow. Bejger.

Z drug ie j s trony samo polecenie w y ­
dane sekretarzom  nie uzd row iło  ra d y ­
ka ln ie  sy tuac ji na odcinku pracy z 
młodzieżą. Po prostu n ie  każdy w ie ­
dział, ja k  należy prowadzić pracę z o r­
ganizacją młodzieżową.

JJODOBNA sytuacja, ja k  na w ie lu
*• statkach, zaistn ia ła w  Techn ikum  

M orskim . ZM P-owcy pozostaw ieni sa­
m i sobie n ie  p o tra f ili przełamać w ie lu  
niedociągnięć w  swej pracy. Obszei. ■ 
n ie  m ó w ili o tym  tow . tow . Piotrowski 
i Jurczyński. Dowodem słabości orga-

Marynarze dyskutują nad tezarnilXPlenum
f )  r j  L IS T O P A D A  ub. r .  w yszliśm y w  

morze w  ko le jną  podróż do Chin 
Ludow ych. Nasza praca zawodowa i 
życie społeczne unorm owało się zaraz 
od c h w ili w yjazdu. Jak zw ykle, każdy- 
czw artek b y ł przeznaczony na w yk łady  
szkolenia ideologicznego. O m aw ia liśm y 
w ytyczne IX  P lenum  K C  PZPR. Po­
znanie tych przebogatych m ateria łów  
zajęło nam  nie jedną godzinę w yk ładów . 
W  dyskusji, ja ka  rozw ija ła  się po prze­
rob ien iu  w ytycznych IX  P lenum , prze­
b ija ło  się żywe, bezpośrednie za in te­
resowanie słuchaczy zadaniam i gospo­
darczym i przyszłych 2 lat. P lanu 6 -le t- 
niego. Sporo m iejsca w  dyskus ji zaję­
ło zagadnienie rozw oju  ro ln ic tw a , sta­
nowiące niezbędny w arunek dla dalsze­
go polepszenia b y tu  m aterialnego ludz i 
p racy m iast i wsi. *

Towarzysze zabierając głos w  dysku­
s ji w skazyw a li na konieczność pogłę­
bien ia sojuszu robotniczo -  chłopskiego, 
podkreśla jąc jego gospodarcze i politycz 
ne znaczenie. M. in. steward tow . Bo- 
b ryck i, wskazał na zadania stojące bez­
pośrednio przed nam i m arynarzam i na 
odcinku pomocy wsi. Te zadania, to 
ja k  najlepsza, na jw yda jn ie jsza praca, 
zapewnienie stałe j gotowości technicz­
nej statku, a tym  samym szybkie i 
sprawne w ykonan ie  naszych zadań prze 
wozowych. T rudno  jest tu  m ów ić 0 na­
szym bezpośrednim kontakcie  z chłop­
stwem pracującym , gdyż m arynarz 
w iększą część swego życia i  p racy spę­
dza w  oderwaniu od k ra ju . T ym  n ie ­
m n ie j, ja k  wykazała dyskusja, tow a­
rzysze dobrze po ję li wskazania IX  P le­
num, k tó re  i  od nas, lu dz i morza, w y ­
m agają pe łnej m ob ilizac ji.

W iele m ów iliśm y o pracy naszego 
s ta tku  ■ i  naszego _ przedsiębiorstwa. 
ZM P -ow iec Waszczyński słusznie pod­
k re ś lił ro lę  szkolenia zawodowego, bę­
dącego jednym  z w a runków  podniesie­
n ia  mocy p rodukcy jne j statku. Bow iem  
dobra znajomość pracy zawodowej daje 
gw arancję naprawdę tro sk liw e j op ieki 
nad urządzeniam i i  m echanizm am i sta t­
ku, prowadzać do przedłużenia ich ży­
wotności ł  e lim in a c ji wszelkich aw a rii 
oraz d ługo trw a łych  rem ontów.

Przytoczę tu jeszcze k ilk a  w ypow ie­
dzi, będących dowodem prawdziwego
zrozum ienia zadań stojących przed na­
szą załogą. Zabiera jąc głos w  naszej 
dyskus ji asystent e lek tryka  tow. B ie ­
law sk i, słusznie zw ró c ił uwagę na bez­
pośredni związek szkolenia zawodowego 
z racjonalizatorstw em , gdyż jedyn ie  
człow iek posiadający duży zasób w ie ­
dzy teoretycznej i  p raktyczne j może

n iza c ji p a rty jn e j w  T M  i słabego za­
in teresowania pracą m łodzieży jest 
fak t, że organizacja ta liczy  zaledwie 
9 członków i  4 kandydatów .

F rekw encja  na zebraniach szkolenio­
w ych  ZM P  w  T M  nie przedstaw ia się 
rów nież dobrze. N ic też dziwnego, gdyż 
na skutek b raku  w ytycznych i op ieki 
są one nieciekawe i  zam iast przyc ią­
gać i uczyć, nużą słuchaczy.

W iele jeszcze można b y  przytoczyć 
p rzyk ładów  złe j pracy kó ł ZMP.

B łędy te trzeba ja k  na jszybcie j usu­
nąć. Trzeba, by  nasi ZM P-owcy na sta t­
kach, w  szkole i  przedsiębiorstwach lą ­
dowych o trzym a li konkre tne zadania i  
aby w  toku  ich rea lizac ji m ie li zapew­
nioną odpow iednią pomoc.

Podjęta na plenum  uchwała dopomo­
że do dalszego podniesienia s ty lu  p ra­
cy Zarządu i k ó ł ZM P.

Zbliża jąca się kam pania sprawozdaw­
czo-wyborcza ZM P  w inna przyczynić 
się do jeszcze szerszego włączenia się 
m łodzieży do rea lizac ji zadań w y ty ­
czonych przez IX  P lenum  K C  PZPR. 
Rozwinięcie na te j bazie szerokiego 
współzawodnictwa pracy w  walce o 
obniżenie kosztów w łasnych i  zw ięk­
szenie w yda jności — to naczelne zada­
nie, którego w ykonan ie  w  dużej m ie­
rze zależeć będzie od nas samych.

Z. M.

Załoga „Herkulesa'4 otrzymała odznanzenia
28 s tyczn ia  br. odb y ło  się w  a u li W yższe j S zko ły  Ekonom iczne j w  Sopocie spo tkan ie  
nau kow ców  W ybrzeża  z p ra co w n ika m i Po lskiego R a tow n ic tw a  O krę tow ego . W  części 
o f ic ja ln e j spo tkan ia  w icep rzew o dn iczą cy  P rezydium  W o je w ó d z k ie j Rady N a ro d o w e j, poseł 
na Sejm , to w . A n io n i B igus ud e ko ro w a ł w  im ie n iu  Rządu P o lsk ie j R zeczypospo lite j Lu­
dow e j odznaczen iiim i pań s tw ow ym i 18 cz ło nków  za łog i h o lo w n ika  „H e rk u le s " ,  k tó ra  ja k  
d o n o s iliśm y , u ra to w a ła  w lis to p a d z ie  ub. r. u w yb rze ży  S zw ecji lu g ro tra w le r  „S ó jk a " .  
Z ło te  K rzyże  Z as ług i o trz y m a li: ka p ita n  Józef S trug i st. m echan ik  M ie czys ła w  U k le je w s k i.  
S reb rnym i K rzyżam i Z asług i zos ta li odznaczeni: Zdz is ław  C h rzanow ski, H e n ryk  Dodak, 
A n drze j G o jle w icz , Leon M azur, Jaros ław  R a jtne r i  W ła d y s ła w  S loc iń sk i. Brązow e K rzyże  
Z asług i o trz y m a li: Stefan S tecyk, Fabian C h y liń s k i, Jan G arczyński, Paw eł G rzenkow lcz, 
V las t.im il K on ieczny, G erhard t K re ft. F ranciszek K rzyżano w sk i, A lfre d  M iszku rka , A n d rze j 

Szczyżew ski i  Joach im  Szwarc.

N a zd ję c iu  (od le w e j) :  kap ita n  h o lo w n ika  „H e rk u le s 1* Józef S trug  i  st. m echan ik  
M ie czys ła w  U k le je w s k t.

J

Ud czego zależy sprawne zaopatrywanie
naszych statków

być pomysłodawcą w ie lu  cennych u - 
sprawnień i  p ro je k tó w  rac jona liza to r­
skich. W  naszej dyskus ji n ie  pom in ię to 
rów nież i  spraw y p lanowania prac. W ie ­
le cennych uwag w n iós ł tu  st. mech. 
K rzyża, wskazując, że ważne jest nie 
ty lk o  planowanie pracy, lecz również 
p lanowanie je j przyszłych ulepszeń, np. 
przez zamianę pewnych ufządzeń me­
chanicznych w  maszynie.

Bardzo ważnym  zagadnieniem, ja k ie  
poruszono w  naszej dyskusji, jest no­
w y  stosunek do pracy członków  zało­
gi. D ysku tanci w ie le  m ó w ili o tym , 
wskazując na ścisły zw iązek m iędzy 
wydajnością naszej p racy i  w a lką  o ob­
niżkę kosztów w łasnych, a dalszym 
wzrostem  naszego dochodu narodowego, 
k tó ry  przecież, ja k  w iem y, w  swojej 

. znacznej większości przeznaczony jest 
na zaspokojenie naszych potrzeb i  wszy­
stk ich łu dz i pracy.

In n ym  zadaniem, k tó re  w y ło n iło  się 
w  trakc ie  om aw iania przez nas w y tycz ­
nych IX  Plenum , było  uspraw nienie 
pracy naszego przedsiębiorstwa, a szcze­
góln ie dzia łu zaopatrzenia.

Polska M aryna rka  Handlowa, m ów ił 
I I I  m echanik tow. Stiller, pow inna po­
siadać swoją specjalną techniczną ba­
zę zaopatrzeniową. Często bowiem  za­
kupu jem y za granicą za dew izy tak ie  
rzeczy, j ak  odpadki bawełniape, a m a­
m y przecież tak  bardzo znany i wspa­
nia le  rozw ija ją cy  się przem ysł w łó ­
kienniczy. Podobnie w ygląda sprawa z 
m a łym i m anom etram i, k tó re  przecież 
też p roduku jem y. Podobne przyk łady 
przytaczał kol. Wróbel, wskazując na 
zakup cegły szamotowej, k tó re j p ro ­
dukcją  stoi przecież w  Polsce na w y ­
sokim  poziomie; a k tó rą  często zakupu­
jem y za granicą.

Tow. Seweryn zw róc ił słuszną uwagę 
na konieczność nie  ty lk o  stworzenia 
bazy technicznej, lecz i  zapewnienia 
je j odpow iedn ie j kadry .

Reasumując wszystkie w ypow iedzi 
trzeba wysunąć wniosek, że stworzenie 
bazy technicznej f lo ty  oraz dobra i  su­
m ienna praca dz ia łu  zaopatrzenia do­
pomoże nam załogom w  pracy i walce 
z n iepotrzebnym  m arnotraw stw em . N ie ­
w ą tp liw ie  i  w  naszej a d m in is tra c ji od­
byw a ją  się narady, k tó rych  celem jest 
om ówienie w ytycznych IX  P lenum  i  wy 
ciąganie w n iosków  dla swej przyszłej 
pracy. Słuszne też by łoby, gdyby głosy 
naszych m arynarzy d o ta rły  i  do nich 
i  zostały uwzgledmone.

A N T O N I D U S ZY Ń S K I 
Z-ca kap itana do spraw KO 

m otorowca „Kościuszko“

ST A T E K  m orsk i p racuje w, specy­
ficznych w arunkach. Ponieważ na 

oceanach nie  ma sklepów an i składów, 
pełne wyposażenie jednostki we wszyst­
kie potrzebne do pomyślnego kontynu­
owania podróży artykuły i materiały 
(od • zapasowych kranów , ku rkó w , p ie r­
ścieni począwszy, a na farbach, narzę­
dziach, żarówkach, maśle, mięsie i 
na soli kuchennej skończywszy) decy­
duje nie tylko o bezpieczeństwie załogi, 
statku i wiezionego towaru, ale także 
o efektach eksploatacyjnych podróży. 
Ponieważ każde uzupełnienie n ie  do­
starczonych w  k ra ju , a niezbędnych w  
podróży zapasów pociąga za sobą ko­
nieczność zakupu w obcym porcie, a 
w ięc za dew izy — sprawne zaopatrze­
nie statku w  potrzebne artykuły ma 
także poważny w pływ na kształtowa­
nie się kosztów własnych naszej floty.

Poważną więc ro lę  w ogólnej gospo­
darce P M H  odgryw ają  zaopatrzeniow­
cy. A le  dlaczego na statkach m ów i się, 
że p racu ją  on i źle? W yjaśn im y to na 

'k i lk u  przykładach.
W  końcu ub. r. m otorow iec „W arm ia“ 

ładow a ł zboże z e lewatora w  Gdańsku, 
Ponieważ tow a r m ia ł być zaworkowa 
ny eksploatacja zam ów iła 1300 w or 
ków , podając ścisły te rm in  dostawy 
D zia ł Zaopatrzenia jednak nie dostar 
czył tych  w orków . P racow n ik  bowiem 
za jm u jący się tą  sprawą w yjecha ł do 
Szczecina nie  przekazując je j uprzednio 
n ikom u do za ła tw ien ia . W  in nym  w y ­
padku eksploatacja zam ów iła potrzeb­
ne do sztauowania cukru  na parowcu 
„Hel“ 6 m ;l desek. P om ija jąc  fa k t, że 
zam ówienie zrealizowano z 10-godzin- 
nym  opóźnieniem, narażając przedsię­
b iors tw o na dodatkowe koszty i  opóź­
nien ie w y jśc ia  s ta tku  —  dostarczone 
drzewo by ło  w  50 proc. m okre, a na­
w et zbu tw ia łe  i  zgniłe, a więc n ie  na­
dające się do użytku.

N iezbyt p rzy jem ne perypetie przeży­
wała z w in y  D zia łu  Zaopatrzenia za­
łoga parowca „Tobruk“, na k tó ry  p ra ­
cow nik magazynu w yd a ł zam iast k u r ­
ków  ko tłow ych  — k ra n y  spustowe.

Podobnych p rzyk ładów  można by 
przytoczyć sporo. C harakte rystyka  p rzy 
czyn ich powstawania będzie wspólna 
—  niedbalstwo i brak odpowiedzialności 
poszczególnych pracowników zaopatrze­
nia.

Z A P O M N IA N E  ZO B O W IĄ ZA N IE
Jak podane fa k ty  pogodzić z podję­

tym  w  k w ie tn iu  ub. r. d ługo fa low ym  
zobowiązaniem  p racow n ików  tego dzia­
łu , k tó rzy  postanow ili podjąć socjalis­
tyczną opiekę nad statkam i? D la  u ła t­
w ien ia  k o n tro li przebiegu tego w spół­
zaw odnictwa każdemu p racow n ikow i 
przydzie lono do obsługi część statków , 
za k tó rych  te rm inow e i pełne wyposa­
żenie b y li on i in dyw idu a ln ie  odpowie­
dzia ln i. Z a in ic jow ane jednak ta k  daw­
no w spółzawodnictwo n ie  dało spodzie­
wanych w yn ików .

Bezsprzecznie w inę za te  niedociąg­
nięcia, za. n iedbalstw o i  b ra k  odpowie­
dzialności ponoszą zaopatrzeniowcy. 
A le  n ie  ty lk o . Z byt m ałą pomoc zna­
leźli oni w  radzie zakładowej i  orga­
n izac ji p a rty jn e j PLO, k tó re  sygnały 
ze sta tków  na tem at zaniedbań w  za­
opatrzen iu tra k to w a ły  ja ko  us te rk i 
działu, n ie  łącząc ich z kon kre tnym  
człow iekiem , nie w ychow u jąc poszcze­
gólnych p racow n ików  w  duchu socja­
listycznego w spółzawodnictwa, przez co 
c^nna in ic ja ty w a  została ty lk o  na pa­
pierze.

Jedną z g łów nych przyczyn niedo­
ciągnięć w, pracy D zia łu  Zaopatrzenia 
PLO  jest to, że w ie lu  pracow n ików  nie 
posiada dostatecznych k w a lif ik a c ji za­

wodowych. Jest to  skutek zbyt dużej 
p łynności kad r w  tym  dzia le i  zanied­
bania wewnętrznego szkolenia zawodo- * 
wego. Jeżeli w ięc weźm iem y pod uw a­
gę jeszcze fa k t, że na p rzyk ład  na sta­
now isko kw a lifikow anego  branżysty 
metalowca zatrudniono kelnera, a b ra n ­
że w łókn ia rską  obsługuje b y ły  pracow­
n ik  m ie jsk ich  zakładów  ogrodniczych 
— , to  n ie  można się dziw ić, że załogi 
narzeka ją na zaopatrzenie. F a k ty  te 
świadczą o tym , że zarówno k ie row n ic ­
tw o PLO, ja k  organizacja p a rty jn a  i 
zw iązkowa nie  doceniają znaczenia 
sprawnego zaopatryw ania s ta tków  w  
walce o obniżkę kosztów w łasnych i 
pełniejsze w ykorzystan ie  posiadanego 
tonażu.

„POMOC“ ZAŁÓG

A le  p rz y jrz y jm y  się, ja k  załogi „po ­
m agają“  zaopatrzeniowcom w  uspraw­
n ien iu  wyposażenia jednostek na rejs

Celem uspraw nien ia  zaopatryw ania 
sta tków  dyrekc ja  PLO  w ydała okó ln ik  
n r  148, w  k tó ry m  zobowiązano k a p ita ­
nów, aby jednostk i da lekich l in i i  skła­
da ły  zam ówienia na potrzebne a rty k u ­
ły  m iesiąc przed przybyciem  do k ra jo ­
wego po rtu , a s ta tk i o m a łym  zasięgu 
p ływ an ia  — raz w  miesiącu.

Należało się spodziewać, że zastoso­
w anie  się do tego zarządzenia nie spra­
w i m arynarzom  trudności, aby przy 
sk ładan iu  zam ówienia uw zg lę dn ć  
wszystkie potrzebne a r ty k u ły  i m ate­
r ia ły . Bo po pierwsze — na jlep ie j zna­
ją  swój statek i jego potrzeby, a po 
drug ie — nie ma n ic  prostszego, ja k  
systematyczne notowanie powstających 
braków . P ra k tyka  jednak w ykazała 
co innego. O to np. „Fryderyk Chopin“ 
z łożył w  ub. r. podczas czterotygodnio­
wego postoju „ ty lk o “  27 zamówień. 
„Mickiewicz“ przed w yjśc iem  w  po­
przedni re js  w ys ta w ił w  okresie 2 ty- 
godńi 15 zapotrzebowań, „Wisła“ przez 
7 dn i — 16 itp. Rekord „roz ta rgn ien ia “  
pobiia jednak załoga „K o p e rn ika “ , gdy 
w  c h w ili zdejm owania cum  przy w ych o ­
dzeniu ju ż  w  morze „o d k ry ła “ , że nie 
ma na s ta tku  bandery t. te le fonicznie 
zażądano natychm iastowego je j dostar­
czenia. N ie trzeba wyjaśniać, że nie- 
respektowanie wspomnianego okó ln ika  
przez naszych m arynarzy  poważnie u- 
tru d n ia  organizację pracy w  Dzia le Za­
opatrzenia i częstokroć w prost un ie­
m ożliw ia  dostarczenie w  te rm in ie  żą­
danych m ateria łów . K ie ro w n ic tw o  PLO  
natom iast zby t libe ra ln ie  podchodzi do 
lekceważenia przez załogi obow iązu ją­
cych zarządzeń, n ie  stosując sankcji 
wychowawczych w  stosunku do opor­
nych czy niedbałych.

W YDAĆ ZLEC ENIA  TO ZA  M AŁO

Szybkie, sprawne zaopatrzenie statku 
w  zamówione m a te ria ły  uzależnione 
jes t w  dużym  stopniu od taboru tra n ­
sportowego. Tymczasem w  PLO w  w ie ­
lu  w ypadkach s ta tk i n ie  o trzym u ją  za­
m ów ionych a rtyku łów , m im o że D zia ł 
Zaopatrzenia p rzygotow ał je  d la  danej 
jednostk i, gdyż D zia ł T ransportow y 
PLO nie  w ykona ł w  te rm in ie  zlecenia. 
T ak  np. na parow iec „Olsztyn“ rem on­
tow any w  G dyńskie j Stoczni Remon­
tow ej przew ieziono z m agazynów PLO 
dw ie  w in d y  ładunkow e z m iesięcznym 
opóźnieniem. „Jarosław Dąbrowski“ 
przez dw a miesiące ub. r. (9. —  11. 53) 
w oz ił n iepotrzebny złom, gdyż Dział 
T ransportow y nie  dostarczył zam ówio­
nego samochodu. P rzyk ła dy  te św iad­
czą, że w  PLO  poszczególne dz;a)y, ja k ' 
np. zaopatrzenia i  transportow y są ze 
sobą zby t słabo powiązane, że b ra k

jest wzajem nej współpracy, k tó ra  m ią- 
łaby na celu ja k  na jspraw nie jsze obsłu­
żenie statków . W yn ika  to i  stąd, że p ra ­
cow nicy zaopatrzenia po w ydan iu  zle­
cenia przewozu nie in te resu ją się często 
jego w ykonaniem , że sprawdzenie, czy 
tow ar do ta rł na statek następuje w  
w ie lu  wypadkach dopiero w tedy, gdy 
a la rm u je  o to  zn iec ie rp liw iona załoga.

I  JESZCZE O JAKOŚCI

M ów iąc o niedociągnięciach w zaopa­
try w a n iu  s ta tków  ł  ich w p ływ ie  na 
koszty własne f lo ty  oraz na racjonalne 
w yko rzystan ie  zdolności przewozowej 
statków , n ie  można pominąć k w e s tii 
jakości dostarczanych na jednostk i m a­
te ria łó w  i a rtyku łów . Bo jeże li na pa­
row iec „Lech“ dostarczono łopa ty  do 
węgla „dz iec innych“  rozm iarów  — jest- 
to bezsprzecznie w iną  D zia łu  Zaopa­
trzenia, k tó ry  ta k i sprzęt zakupił, a na­
stępnie rozprow adził, wiedząc, że u tru d ­
nia  w  ten sposób pracę palaczom, k tó ­
ra i tak  jest ju ż  ciężka. A le  jeżeli w  30 
proc. dostarczonych na m otorow iec 
„Kopernik“ butlach z gazem COa zna j­
dowało się po prostu pow ietrze — to 
jest ju ż  w y n ik  b rakoróbstw a i  niedo­
statecznej k o n tro li technicznej w  Gdań. 
sk:ej W y tw ó rn i Gazów Technicznych. 
N ie bez w in y  jest jednak i  tu  pracow ­
n ik  Dzia łu  Zaopatrzenia, k tó ry  odbie­
ra ł bu tle  z w y tw ó rn i i  nie spraw dził 
stanu opakowania (butle  n ie  b y ły  za­
bezpieczone). Podobnie zresztą popisał 
się „A rg e d “ , dostarczając wyczerpane 
ba terie  do la m p  e lek trycznych , czy 
też „B a lto na “ , k tó ra  p o tra fiła  s ta tkow i 
„Generał Bem“, udającem u się w  dale­
kowschodni re js  (przejście przez tro p ik ) 
załadować beczki z zepsutym masłem, 
a na m otorow iec „Generał W alter“ np. 
mąkę zakażoną w o łk ie m  zbożowym. To 
brakoróbstwo, b ra k  odpowiedzialności 
za jakość tow arów  dostarczanych na 
s ta tk i m orsk ie  ze strony w ie lu  zakła­
dów produkcy jnych , poważnie u trud n ia  
pracę m arynarzom . D z ia ł Zaopatrzenia 
PLO  i  w  tym  w ypadku  naw iązał zbyt 
słaby k o n ta k t z dostawcami, zbyt nie­
śm iało wysuwa żądania o dostawę a r- <• 
ty k u łó w  ja k  najlepszej jakości.

Jakie  w n iosk i nasuw ają się na pod­
staw ie przytoczonych fak tów . Jedno 
jest jasne, że zaopatrzenie ja ko  jeden 
z elem entów w p ływ a jących  na spraw ­
ną obsługę s ta tków  i  obniżkę kosztów 
w łasnych jes t s łabym  ogniwem  a d m in i­
s tra c ji przedsiębiorstwa.

Toteż k ie row n ic tw o  PLO w inno do­
pomóc tem u zespołowi w  prze łam aniu 
trudności poprzez przeanalizowanie za­
rów no spraw organ izacyjnych (np 
kw estia  transportu), ja k  rów nież sk ła ­
du osobowego. Otoczenie p racow ników  
lepszą opieką przez radę zakładową i 
organizację p a rty jn ą  PLO, doszkalanie 
zawodowe oraz systematyczne analizo, 
w anie w y n ik ó w  współzawodnictwa m ię­
dzy zaopatrzeniowcam i w p łyn ie  n iew ą t­
p liw ie  na szybkie usunięcie dotychcza­
sowych niedociągnięć.

W iem y o tym , że na jskutecznie j zw a l­
cza się n iedba lstw o i  b ra k  odpowie­
dzialności w  ko lek tyw ie . D latego w y ­
siłek zarówno k ie row n ic tw a , ja k  ogniw  
p a rty jn ych  i zw iązkow ych pow in ien 
'ść w  ty m  'k ie ru nku , by  zespół zaopa­
trzeniow ców  sta ł się zw a rtym  ko le k ty  
wem, którego am b ic ją  będzie należyte 
zorganizowanie pracy w  swym  dziale 
i zacieśnienie w spółp racy z m arynarza­
mi oraz in n ym i przedsięb iorstw am i tak, 
aby każda dostawa potrzebnych zało­
gom w  m T z u  a rtyku łó w , m a te ria łów  
czy c7c —i zarmennych była  w yko ny­
wana w  te rm in ie  i  zgodnie z potrze­
bami.

ANDRZEJ NAŁĘCZ



STER
«T. *  crtf

Z doświadczeń przodujących brygad

DOBRA ORGANIZACJA i SZKOLENIE -  ŹRÓDŁEM OSIĄGNIĘĆ
STOCZNIOWCY PODJĘLI PRODUKCJĘ UBOCZNĄ

C T O S U N K O W O  n isk i stopień mecha- 
^  n iza c ji p rze ładunku drewna spra­

w ia , że odcinek ten jest jednym  z n a j­
bardzie j pracochłonnych odcinków  p ra ­
cy w  porcie. Stąd w ykonan ie  p lanu 
prze ładunków , zwłaszcza w  okresach 
dużego ich nasilenia, wym aga od brygad 
sztauerskich szczególnego w y s iłk u  f iz y ­
cznego i  sprawnej organ izacji. W  szla­
che tnym  w spółzaw odn ictw ie o ja k  n a j­
lepsze w ykonan ie  zadań przeładunko.- 
w ych  w yra s ta ją  nowe przodujące b ry ­
gady. Jedną z n ich  jest w  porcie szcze­
c ińsk im  brygada sztauerów drewna, 
prowadzona przez st. brygadzistą Ze­
nona K lim k a  (na zdjęciu poniżej).

Brygada 
ta. dzięki sta 
łem u uspra­
w n ia n iu  o r­

ganizacji 
pracy i do­

szkalan iu 
przyw arsz- 
tatowem u. 
w yróżn ia  

się, uzysku­
jąc  średnio 

202 proc. 
norm y.

T rudno  
jest począt­
kow o m ów ić st. brygadziście K lim k o ­
w i o źródłach osiągnięć brygady. K i l ­
ka rzuconych pytań  i w y jaśn ień  u ła ­
tw ia  naw iązanie rozm owy.

— Ano cóż, norm ę się w y ro b i, je ś li 
p racu je  się z sercem i  z głową — m ó­
w i brygadzista. — Pracu jem y z sercem, 
bo dobrze w iem y, że im  lep ie j będzie­
m y pracować, im  większą będziem y o- 
siągać wydajność, to szybciej będą na­
stępować obn iżk i cen, no i  będzie po­
lepszał się nasz byt. Takiem u np. B ro ­
n is ław ow i B rus iow i pierwsza obniżka 
cen dała 150 zł. oszczędności w  u trzy ­
m an iu  rodziny. U innych jest podobnie. 
Ludzie  wiedzą, to . i  p racują z sercem..

Sztauerzy z brygady K lim k a  dają 
w ie le  dowodów w ysokie j świadomości 
obyw ate lsk ie j. W  okresie szczytów prze­
ładunkow ych IV  kw . ub r. m im o na­
w a łu  prac załadowywano w te rm in ie  
w szystkie s ta tk i. O fia rna  postawa takich 
g ru p  sztauerskich, ja k  K azim ierza B u r­
dy, H enryka  Szymańskie™ , Jana R ych­
lik a , Antoniego K ruszyńsk!ego i innych, 
p rze jaw iła  się w  podejm owaniu doraź­

nych zobowiązań prze ładunkow ych dla 
zapobiegania w y łan ia jącym  się trudnoś­
ciom. W  obsłudze sta tków  i  w y ładu nku  
wagonów w ys iłek  rob o tn ików  zna jdu je  
powszechne uznanie. F irm a  spedycyjna 
„Spedrap id“ , a naw et zagraniczni a r­
m atorzy nadsy ła ją  sztauerom podzięko­
w ania  za dobrze wykonane prace prze­
ładunkowe. S tanow i to d la  załogi n ie ­
małą zachętę do osiągania jeszcze lep­
szych 'w yn ikó w . U zysku ją  je  sztauerzy 
dzięki systematycznemu ulepszaniu o r­
gan izacji prze ładunków .

—  Co tam  dużo gadać —  m ów i s ta r­
szy brygadzista K lim e k  — Organizacja 
pracy zależy od dbałości i  sumienności 
brygadzistów  i  grupowych. Jeżeli przed 
rozpoczęciem robo ty  dokładnie om ówi 
się zadanie, p rzygo tu je  i  spravydzi 
sprzęt, jeże li w y ja ś n i się ludziom  do­
k ładn ie , co i  ja k  m ają  rob ić  i  ile  m o­
gą zrobić, to n ie  ma w  robocie nawa­
lan ia  i  przerw .

Wszyscy sztauerzy K lim k a  b iją  się o 
lepszą organizację pracy. U m ie ją  zw a l­
czać p rze rw y n ie  ty lk o  poprzez dobrą 
organizację pracy grup roboczych, ale 
również przez zacieśnienie współpracy 
np. z p racow n ikam i PKP.

— Przeładunek idzie dobrze, ja k  ko le j 
podstaw ia w  porę wagony. A  byw ało 
z ty m  podstaw ianiem  rozmaicie. B y ły  
opóźnienia — m ów i sztauer Jan Czyżyk. 
— W spólnie z ko le ja rzam i odbyliśm y 
k ilk a  narad. Kolejaęze zrozum ie li nasze 
potrzeby i  pode jm ują  zobowiązania co 
do w łaściw e j podstaw ki wagonów. Dzię­
k i  dobre j p racy np. ustaw iaczy Jana 
Błaszczuka, G renczuka i  innych, wago­
ny podstaw iane są ry tm iczn ie , p racu­
jem y spokojnie, bez z ryw ó w  i skracam y 
w yładunek wagonów do 50 proc. czasu 
dozwolonego.

Praca sztauera wym aga znajomości 
fachu. Skład brygady zm ienia się, p rzy­
byw a ją  now i robotn icy. W  brygadzie 
K lim k a  nie zapomina :się o doszkala­
n iu  nowoprzybyłych. Zdzis ław  Malczak, 
Kazim ierz Dom ański, Jan Czuprynow - 
ski n iedawno p racu ją  w  porcie, a już 
powierza się im  samodzielne, odpowie­
dzialne roboty  i zarab ia ją  po 1300 zło­
tych. Szybko zdobywają kw a lifika c je , 
ponieważ starzy, doświadczeni rob o tn i­
cy przyuczają ich zawodu w  czasie 
pracy.

Brygadzista i g rupow i śledzą osiąga­
ne w y n ik i i zarobki, często rozm aw ia ją  
ze sztaueram i o napotykanych trudno­

ściach w  pracy, odbyw ają  k ró tk ie  
wspólne narady produkcyjne. B ierze w 
nich udzia ł 
również dy ­
sponent Jó­
zef Szefke,
(na zdjęciu 
obok), prze­
kazując ro ­

bo tn ikom  
w ie le  cen­
nych doświa 
dczeń, zdo­

bytych w  
w ie lo le t­

n ie j pracy.
Doszkala on 
grupowych 

i placowych 
Pod jego kie 
runk iem  gru
powy K az im ie rz  B urda zdobył k w a lif i 
kacje ekspedienta.

Obecnie na cześć I I  Z jazdu PZPR b ry  
gada podję ła poważne zobowiązania: 

Sztauerzy zobow iązują się w  n im  nie 
ty lk o  do dalszego przekraczania no r­
my, ale rów nież podniosą jakość prac 
prze ładunkowych. Poprzez uważniejszą, 
staranniejszą sztauerkę będą zwalczać 
m a rtw y  frach t, zmniejszą uszkodzenia 
ładunku, uzyskają obniżkę kosztów 
przeładunku.

A k ty w  zw iązkow y brygady wspóln ie 
ze st. brygadzistą i g rupow ym  om awia 
sposoby ja k  najlepszego w ykonania zo­
bowiązań i  p row adzi bieżącą kon tro lę  
ich rea lizac ji. J- P-

Z R A D O Ś C IĄ  pa trzym y na to wszyst­
ko, co się rodzi, rozw ija . T ak ie  uczu­

cie ogarn ia każdego, gdy znajdzie się 
w  s to la rn i G dyńskie j Stoczni Remon­
tow e j, k tó re j p racow nicy po d ję li p ro ­
dukcję  uboczną.

— Popatrzcie na te nowe m ebelki, a 
ja  poszukam m is trza  —  rzek ł m i prze­
wodniczący Rady Zakładow ej tow. K i ­
szewski.

Trzeba przyznać,, że m ają co pokazać 
— myślę, oglądając ładn ie  wykonane 
etażerki, k w ie tn ik i,  stołeczki itp . „d ro ­
biazgi m eblowe“ , jakże potrzebne i  m i­
le w idziane w  każdym  domu. A le  oto 
nadchodzą K iszew ski z m istrzem  i  trze- 
,ba odłożyć dalsze oglądanie.

— U ruchom iliśm y p rodukcję  uboczną 
i  ja k  w idzic ie , robota jest w  pełnym  
biegu — oświadcza z n ieukryw aną du­
mą m tstrz Leon M ałachowski. — Jako 
surowca używ am y odpadków drzew ­
nych, ja k ie  pozostają zawsze przy bu ­
dowie jednostek. Poprzednio te odpad­
k i częściowo sprzedawaliśm y albo po 
prostu przeznaczaliśmy na opał. Teraz 
dz ięk i naukom  Zaw artym  we wskaza­
niach IX  P lenum  zm ien ia ją  się one w 
użyteczne przedm ioty. O to w idzic ie, tu  
Leon Bona składa k w ie tn ik i koszykowe 
z dębiny. Obok niego Leon Mampe i 
A lo jzy  Dobke pociągają p o litu rą  rząd 
etażerek, zbudowanych z odpadków 
sk le jk i. Tam  S tanis ław  Nowak skle ja 
k w ie tn ik i słupkowe. Obok niego ZM P - 
owiec M ieczysław P łew ka zb ija  p ło tk i 
ogrodnicze z odpadków drzewa sosno­
wego.

Stoczniowcy przeana lizow a li Swoje 
m ożliwości zorganizowania p ro d u kc ji

ubocznej. P rzekona li się, że p rzy n ie ­
w ie lk ich  zm ianach organ izacyjnych mo­
gą rozszerzyć zdolność p rodukcy jną  za­
k ładu , mogą lep ie j w yko rzystyw ać su­
row iec. Co w ięcej —. ob liczy li, że mogą 
produkować o b lisko  20 proc. tan ie j od 
cen rynkow ych . Z na leź li chętnego na­
bywcę w  C e n tra li H and low ej Przem y­
słu Drzewnego. Ponad 1500 sztuk roz­
m a itych m eb li dadzą stoczniowcy do 
końca bieżącego kw a rta łu .

— To p rodukc ja  z drzewa. A  ja k  w y ­
korzystu jec ie  odpadki s ta li, żelaza? —* 
pytam  tow . Kiszewskiego.

Okazuje się, że na tym  odcinku p ro­
dukcja  uboczna jest dopiero w  stad ium  
organizacyjnym ,

— Z w róc iliśm y się do okolicznych 
PO M -ów  z zapytan iam i, co m og libyśm y 
im  wykonywać, ale dotychczas b ra k  
odpowiedzi — m ów i K iszewski. - -  M a­
my pa tro na t nad PO M -em  w  S tarogar­
dzie. P rzedstaw icie l naszej stoczni po­
jecha ł tam , aby na m ie jscu p rzy  pomo­
cy k ie row n ic tw a  i  załóg P O M -u  zbadać, 
1akie części zamienne możemy produko­
wać do maszyn i narzędzi ro ln iczych.

Również załoga Szczecińskiej Stoczni 
Rem ontowej uruchom iła  p rodukcję  u -  
boczną. Stoczniowcy zobow iązali się w y ­
konać m eblowe, kom p le ty  kuchenne i  
łóżeczka dziecinne.

Rozszerzając p rodukc ję  uboczną zało­
gi m orskich stoczni rem ontow ych uczą 
się oszczędnie gospodarować surowcem, 
Jego odpadki w yko rzys tu ją  na w y tw a ­
rzanie a rty k u łó w  codziennego użytku , 
zaspokajając rosnące potrzeby społe­
czeństwa.

JOZEF LE S ZC ZY N A
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U lepsze przygotowanie miejsca pracy

Gdy brak jest kontroli międzyoperacyjnej
TE D N Ą  z przyczyn ham ujących w y - 

** konanie plan> • przez stocznie jest 
n iew łaściw a praca '-acow n ików  działu 
k o n tro li technicznej. W iele prac jest 
kon tro low anych  dopie^ jo ich zakoń­
czeniu. B ra k  jest k o n t ^ i i  m iędzyope­
racy jne j. S ku tk iem  tego b rak i, wady 
w y k ry w a  się w  końcowej fazie w y k o ­
nania zlecenia ju ż  po zakończeniu p ra ­
cy. Pow oduje to s tra tę  czasu, m arno­
traw stw o  m a te ria łu  na przeróbki, po­
p ra w k i lu b  na ponowne w ykonan ie  ro ­
boty. O db ija  się to, rzecz jasna, na tem ­
pie w ykonan ia  naszego planu. Radą na 
to jest wzmożenie k o n tro li m iędzyope­
racy jne j. N iestety, n iek tó rzy  pracow ni­
cy D K T  nie in te resu ją  się dostatecznie 
pracą w  je j toku, ja k  np. kon tro le r 
dz ia łu  elektrycznego ob. A. N ikolas 
Zdarza się, że śpi on w  warsztacie czy 
k o tło w n i podczas próby prądnic, za­
m iast śledzić je j przebieg. A  oto inny 
p rzyk ład :

B y ły  atestowane na stoczni puszki 
rozgałęźne. Ob. N iko las niedostatecznie 
in teresował się tą sprawą, co spowodo­
wało, że puszki nie zostały szybko i 
sprawnie atestowane przez PRS. A prze­
cież na puszki te czekały iednostki 
B — 12 i opóźniały swe w yjśc ie  na p ró b ­
ne pływanie.

Sportowcy ZPS-u
podsumowali swoje wyniki

O R AZ w iększą a k tyw n o ść  w y k a z u ją  człon-
k o w ie  ko ła  sportow ego  p rzy Zarządzie Portu 

Szczecin K o ło  lic z y  obecn ie  3040 cz łonków .
Już ta cy fra  m ów i, ja k  w ie le  z rob iono  w  ab. 

r . na o d c inku  um asow ien ia  sportu . W  zo rgan i­
zow ane j w  ub. r. w ram ach fe s tiw a lu  sparta ­
k ia d z ie  w z ię ło  u d z ia ł 1700 zaw odn ików . Każdy 
s ta rtu ją c y  sp róbow a ł sw ych  s ił w zaszczytnej 
ry w a liz a c j i s p o rto w e j o zdob yc ie  odzn ak i SPO.

S p o rto w cy  ZPS-u u z y s k a li p rzeszło  800 odznak 
k la s y fik a c y jn y c h , co p ra k tyczn ie  oznacza, że co 
4 cz łonek ko ła  sportow ego  je s t zaw odn ik iem  
s k la sy fiko w a n ym . N a jw ię kszą  ilo ść  odznak k la ­
s y f ik a c y jn y c h  zd o b y li c z ło n ko w ie  s e k c ji strze­
le c k ie j,  bo aż 269 Do czo łow ych  zaw odn ików  
te j se kc ji na leżą k o l. k o l K ry s ty n a  Hassę 
Ś w ie tla na  S tank iew icz , M ieczys ław a  H ryszk ie - 
w icz , S y lw e s te r G uzdz io ł i  in n i. Spośród dz ia ­
łaczy i spo rtow ców  w yczyn o w ych  w y ró ż n ia ją  się 
C zyże w sk i (trym e r), Sadow ski, G ajdá, K a lin o w ­
sk i, W ie lg a , S ochacki, S tachow icz, Sadowski. 
B ry ła , A n d ra lo jcz , E rdm an, B rzozow sk i, T ro jm a r 
i  in n i.

S p o rto w cy  p o rtu  szczecińsk iego n a w ią za li 
w sp ó łp racę  z L u d o w ym i Zespo łam i S p o rto w ym i 
w o j. szczecińskiego. W  ra m a 'h  w sp ó łzaw odn ic ­
tw a  fe s tiw a lo w e g o  p o rto w cy  zo rg a n izo w a li sze­
reg im prez spo rtow ych , k tó re  p rz y c z y n iły  się do 
spop u la ryzow an ia  spo rtu  i  k u l tu r y  f izyczne ] 
w śród  mas p racu jących  w s i.

Podsum ow ując uzyskane w y n ik i w  ub. r .  spor­
to w c y  ŻPS-u dos trzega ją  je dnakże n ie d o c ią g n ię ­
c ia  w  sw e j p racy . N iedosta teczna  je s t ilość  
sk la s y fik o w a n y c h  m łodych  za w o d n ikó w  i  to  za­
ró w n o  m ężczyzn ja k  i  k o b ie t. S łabo w y k o rz y ­
stano ośrodek na R e ga licy  d la  um asow ien ia  
s p o rtó w  w o d n ych  itp .

A b y  n ie  p o w tó rzyć  s ta rych  b łędów , a k ty w  
sp o rto w y  op ra co w a ł szczegó łow y p la n  p ra c y  na 
b r . f k tó re go  re a liza c ja  p rzyn ie s ie  rozbudow ę o- 
ś rodków  spo rtow ych , co p rz y c z y n  się n ie w ą tp li­
w ie  do dalszego ro z w o ju  k u l tu r y  fizyczn e j wśród 
szczecińsk ich  po rtow ców .

Z Y G M U N T  KUREK 
korespondent

Można by dużo m ów ić o przew lek łym  
u s u w a n i u  usterek w yłączn ika  z w r o t n o  -
prądowego do prądn icy jednostki. Tą 
sorawą nie in teresuje się ob. Nikolas. 
m im o że na w y łączn ik  czekają jednost­
k i B —12 i nie mogą w yjść  w  te rm in ie  
na oróbne pływanie.

Pisząc o tym , sądzą, że najwyższy 
już  czas, aby ob. N iko las i jem u po­
dobni pracow nicy działu k o n tro li tech­
nicznej zm ie n ili s ty l pracy.

„R ES"
Korespondent

DYS K U S JA  nad w skazaniam i IX  
P lenum  P a rtii przyniosła poważny 

wzrost świadomości robo tn ików  po rto ­
wych.

— Lep ie j w idz im y  i  rozum iem y to 
wszystko, co się koło nas dzie je — mó­
w i Edm und Zołoter, m ł. brygadzista z 
po rtu  gdańskiego. — Tezy przedzjazdo- 
we pouczają nas o tym , co już  w na­
szym k ra ju  zostało zrobione i ja k  na­
leży pracować, żeby podnosić naszą gos 
podarkę na wyższy poziom. Pierwsza 
zaś obniżka cen jest d la  nas dowodem, 
że nasza P artia  i nasz Rząd Ludow y 
konsekw entn ie rea lizu ją  program  pod­
noszenia naszego życia i że dalsze obniż 
k i zależą od naszej w yda jn ie jsze j pracy. 

T ow a rzysz ' B ie ru t pow iedział, że
szybszy wzrost stopy życiowej musimy 
wypracować. IX  P lenum  zaostrzyło
naszą czujność na to wszystko, co się 
dzieje w  porcie. W iadomo, że robota w 
porcie zależy od w łaściwego zorganizo­
wania m iejsca pracy. A  z tym  nie jest 
jeszcze dobrze. P racu jem y coraz lep ie j, 
ale jest jeszcze w ie le  m arnotraw stw a 
czasu. Choćby w  dn iu  8 lutego br. na 
zm ianie I I  p rzy s ta tku  „Czech“  13 
sztauerów z brygady n r 24 m ia ło  I* / j-  
godzinną przerwę, bo nie można było 
odnaleźć w  magazynie p a rtii ładunku.

Przecież m agazynier w spóln ie z bryga­
dzistą m og liby wcześniej usta lić, gdzie 
jest ładunek, wówczas nie by łoby prze­
rw y.

Także z w ypow iedzi innych  sztaue­
rów  z brygad n r  23 i  24 w idać jasno, 
że robo tn icy  p o rto w i coraz lep ie j zdają 
sobie sprawę ż tego, ja k  poważne re ­
zerw y w yda jności pracy wygospodaro­
wać można poprzez staranniejsze i  tros 
k liw sze przygotow anie prze ładunku. Za 
leży to w  dużej m ierze od pracy b ry ­
gadzistów. W  w ie lu  w ypadkach pozo­
staw ia ona do życzenia.

N iek tó rzy  brygadziści przychodzą do 
pi-acy rów no ze zm ianam i roboczym i. 
A  przecież n ie  jes t to w łaściwe, bo b ry  
gadzista pow in ien przyjść wcześniej na 
miejsce pracy, zapoznać się z je j do­
tychczasowym przebiegiem i przygoto­
wać w a run k i, aby robota szła składnie. 
— A  tego się zawsze nie  przestrzega — 
m ów i sztauer Bolesław  M ik iń sk i. — 
M am y w ie le  w ypadków  złe j podstaw ki' 
wagonów. Podstawiane są one za b lisko 
albo za daleko. Trzeba je pchać, co za­
biera w ie le czasu i zniechęca ludz i już  
na" początku roboty.

O ZTA U E R ZY  przytaczają rów nież

że do za ładunku fos fo ry tów  w  re la c ji 
statek-wagon brygadzistą daje 8 ludzi, 
podczas gdy wystarcza 4. N iedawno w  
sposób zupełnie nieprzem yślany skiero­
wano 22 sztauerów do pracy w  lu k a  
bunkrow ym  jednego sta tku. Dopiero na 
skutek in te rw e nc ji robo tn ików  bryga­
dzista zm niejszył ilość ludzi. Józef Las­
kow sk i z brygady n r 24 zwraca uwagę, 
że w a rto  by na wydz. I I ,  podobnie ja k  
to jest na innych wydzia łach, w prow a­
dzić ks iążk i zdawania służby, w  k tó ­
rych  st. brygadziści i brygadziści zapi­
syw a liby  swoje uwagi. Dotychczas bo­
w iem  w  wydzia le  I I  podobno jest taka 
książka, ale je j prowadzenie jakoś k u ­
leje.

—  U  nas tu ta j na D w orcu W iś lanym
wiele się zmieniło na lopczo, łatwioi-fiî
nam pracuje — m ów i m ł. brygadzista 
Jan Czepukojć. — W ybudow a li nam 
magazyny, u ru cho m ili dźw ig i, w p row a­
d z ili mechanizację. Każdy z nas w idz i, 
że państwo dba o poprawę w a run ków  
pracy. M ało jednak m am y dobrego 
sprzętu podręcznego, np. taczek na w y ­
sokich kolach. W iadomo w szystkim , że 
lekko i sprawnie się n im i pracu je  i  że 
osiąga się przy ich pomocy o w ie le

ludz i
>przyk łady  niew łaściwego przydzia łu  wydajność. Gdy jest p rze ładu-
zi do prac prze ładunkow ych. Bywa, nek  cementu, to robo tn icy  przychodzą

LATEM 1806 r. do portu w Kronsztacie 
wpłynęły dwa niewielkie okręty pod 

banderą Rosyjskiej Marynarki Jf ojennet. 
Wracały one z trzechletniej podróży po Pa 
cyjiku. Była to pierwsza wyprawa, rosyjska 
naokoło świata. Ekspedycją dowodził młody 
a jednak doświadczony oficer Marynarki 
W ojennej IW AN KRUZENSZTERN. Cieka­
wa to postać.

Kruzensztern urodził się w niezamożnej 
rodzinie szlacheckiej. Z pochodzenia był Estoń 
czykiem. Nie przeszkadzało mu to być gorącym 
patriotą rosyjskim.

Gdy miał zaledwie 15 lat, rodzice umieś­
c ili go w Morskim Korpusie Kadetów. Po 
ukończeniu Korpusu w stopniu miczmana zo­
stał przeniesiony na jednostkę pływającą. 
Brał udział w wielkiej bitwie ze Szwedami na 
redzie rewelskiej. Walczył mężnie pod do­
wództwem słynnego admirała CZICZAGOW A.

W roku 1792 młody Iwan, już w stopniu 
lejtenanta zóstał wysłany do Anglii, jako 
stypendysta admiralicji rosyjskiej. Po przy­
byciu do Hull Kruzensztern wstępuje w służ­
bę angielską w charakterze miczmana. Rychło 
otrzymuje przydział na angielski okręt uo 
jenny.

Rozpoczęła się wtedy wojna francusko 
angielska. Bierze w niej udział i młody 
Kruzensztern. Odznaczył się w wielu bitwach
i awansuje na porucznika. Podróżuje następ­
nie po Ameryce Północnej i Antylach. Po 
licznych przygodach powraca do Anglii. Na­
stępnie poprzez Kapsztad udaje się Kruzen 
sztern do Indii, do Indochin i  wreszcie do 
Chin.

Podczas jednej z tych podróży . w głowie 
kapitana Kruzenszterna powstał śmiały plan 
utorowania specjalnej drogi oceanicznej dla 
handlu rosyjskiego i  wprowadzenia Rosji na 
szlaki morskie i  oceaniczne, na których do 
tej pory miały przewagę Holandia, Irancja  
i  Anglia.

Plan Kruzenszterna polegał na wykorzysta 
niu szlaku Magellana dla przyszłej ekspan 
sji handlowej Rosji, w oparciu o kolonie ro 
syjskie w Ameryce Północnej. Dla tych ce 
'ów Kruzensztern zaprojektował admiralicji 
ekspedycje dookoła świata.

PRZYGOTOWANIA DO PODRÓŻY

Kapitan Kruzensztern zaproponował wyjazd 
z Morza Bałtyckiego szeregu statków z la 
(Tiinkiem niezbędnym dla kolonii rosyjsko- 
amerykańskich.

Statki miały iść obok przylądku Horn 
przez Ocean Spokojny, następnie przełado­
wawszy towar na Wyspach Aleuckich miały 
zabrać jutra przeznaczone do Chin. Za uzy­
skane w Chinach należności , za skóry zwie­
rzęce kapitanowie winni byli zakupić porce- * 1 
lanę, jedwabie, herbatę itd. Droga powrot 
na wiodła dookoła A fryki przez Ocean In 
dyjski, Ocean Atlantycki, Morze Północne na 
ojczysty Bałtyk.

Plan Kruzenszterna poparł admirał MORD 
WINOW oraz minister handlu RUMIAN- 
CEW. Latem 1802 roku uzyskał aprobatę 
ALEKSANDRA I, który nawiasem mówiąc, 
sam posiadał spory portfel akcji Rosyjsko- 
Amerykańskiej Kompanii Handlowej.

Kruzensztern został kierownikiem tej tak 
wiele znaczącej wyprawy. Był to okres nap 
większego rozkwitu żaglowców. Nigdy  ̂przed 
tern ani potem sztuka budowania żaglow­
ców i ich prowadzenia nie osiągnęła takiego 
Stopnia doskonałości. Prowadzenie wielkiej 
trzymasztowej fregaty, o znacznej powierzeniu 
żagla stanowiło nie lada sztukę.

Statki obrosły wodorostami i muszelkami, 
'ywające nieraz kilka lat po oceanach, wy- 
agały niemałej odwagi, umiejętności żeglar- 

kich, znajomości nawigacji, locji, astr ono- 
/lii. i inteligencji od swych kapitanów, ofice­
rów i  marynarzy. Poza tym od kapitana wy­
magano pewnych wiadomości kupieckich.

Iwan .Kruzensztćrn był wymarzonym kapi­
tanem nie tylko okrętu „Nadzieja“ ( taką
nazwę nosił flagowy statek ekspedycji, drugi 
okręt nosił nazwę „Newa“ ), ale znakomicie 
nadawał się na kierownika tej wyprawy. 
Szeroka wiedzia morska, znajomość języków, 
łatwość wysłowienia się, duże obycie towa­
rzyskie, a wreszcie gorący patriotyzm — 
wszystka składało się na to, że był to „The 
right man, an the right place“ .

JF ustalaniu składu załogi Kruzensztern 
przeprowadził małą rewolucję. Mianowicie za 
łoga składała się z samych rosyjskich ma 
rymarzy i  wszyscy udawali się w ptodróż na 
ochotnika. Przyszłość pokazała, jaki mądry 
był ten śmiały krok. Rosyjscy marynarze nie 
zawiedli.

Drugim okrętem „Newa“  dowodził świetny 
znawca astronomii, nawigacji i astronawiga- 
r j i  kapitan-lejtnant LISJ ANSKIJ, kolega 
Iwanowa ze służby we flocie angielskiej. Do po 
rzątkowych projektów handlowych dołożono 
również odpowiedzialną misję, mianowicie 
przewiezienie .posła carskiego REZANOWA 
wraz ze świtą do Japonii. (D- c. n.)

JAN KU ROP AT IP IŃSK!

do pracy nawet o jedną godzinę przed 
zmianą, żeby rezerwować sobie taką 
taczkę. W iem y, że m am y jeszcze w iele 
trudności, żeby produkować nowy sprzęt 
w  dostatecznej ilości. W iem y jednak 
również, że IX  P lenum  uczy nas, żeby 
gospodarować oszczędnie, żeby nie t y l ­
ko oczekiwać na nowy sprzęt, aie żeby 
dobrze w yko rzystyw ać te możliwości, 
ja k ie  m am y na m iejscu. W lecie zna­
leźliśm y u nas na placu wśród złomu 
k ilk a  par w ysokich kó ł na osiach, k tó re  
można by ło  bez tru d u  przerobić na 
taczki. Nasz cieśla Franciszek Bazela 
zw róc ił na to uwagę k ie row n ic tw a . K o ­
ła zabrano do w arszta tów  i  w sze lk i 
słuch o n ich  zaginął.

—  A  przecież, gdyby je  przerobiono 
na taczki, to  i  nam  by łoby lżej praco­
wać, i  zarząd po rtu  n ie  w ydaw a łby pie 
aiędzy na zakup nowego sprzętu —  do­
rzuca Zenon Pelowski.

Oceniając sam okrytyczn ie niedociąg­
nięcia w  w ew nętrznej organ izacji, ro ­
bo tn icy bacznie obserw ują s ty l pracy 
innych przedsiębiorstw . >

—  Po co da leko szukać —  dodaje 
Józef Laskow ski. — W  dn iu  6 lutego 
br. na m otorow cu „Czech“  m usie liśm y 
przerwać załadunek, ponieważ na sku­
tek n iedopatrzenia liczm ena załadowa­
liśm y  o 10 beczek tow a ru  za dużo.

W iadomo, ja k  tak ie  nieobecności, o- 
m y łk i i inne podobne przyczyny ham u­
ją  załadunek naszych statków . Chcemy, 
aby nasz robociarsk i w ys iłek  coraz le ­
piej s łuży ł naszej flocie.

Z acytow a liśm y n iek tó re  w ypow iedzi 
i w n ioski, ja k ie  w  toku  dyskus ji nad 
wskazaniam i IX  P lenum  zgłaszają nasi 
robotn icy  po rtow i. Te i w ie le  innych 
wypow iedzi, ja k ie  szeroko padają w  to ­
k u  dyskusji przedzjazdowej, zaw iera ją  
w  sobie głęboką, gospodarską troskę 
naszego rob o tn ika  o pracę portu , uka ­
zu ją  ogromne m ożliwości ulepszenia 
pracy. P ilne  w s łuch iw an ie  się w  te 
głosy i  zapewnienie konsekw entnej re ­
a lizac ji w ysuw anych w n iosków  —  ta 
p ilne  i  n iezm iern ie  ważne zadanie k ie ­
row n ic tw a , organ izacji zw iązkow ej i or 
ganizacji p a rty jn e j portu .
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Szerzej wykorzystywać usprawnienia 
w przeładunku szkła

'Z A G R U D N IA  ub. r. pracow ałem  w  ra - 
mach akc ji m ob ilizac ji rezerw  s ił 

roboczych w  porcie gdańskim  przy 
p rze ładunku szkła w  skrzyniach, 
w  re lac ji wagon — magazyn. M oją  
uwagę zw róc iła  ca łkow ita  p ry m ity w - 
ność m etody pracy. S krzyn ie  o długości 
od 1 do 2 m, o wadze od 200— 300 kg

...to magazynie sprzętu podręcznego w 
porcie gdańskim jest wiele bluz robo­
czych, a brakuje spodni? Kiedy więc sek

cja świadczeń rzeczowych zabierze się do 
uzupełnienia zapasu spodni?

* * *
...bydgoska Ekspozytura Żeglugi na 

Wiśle nie uzupełnia wyposażenia apteczek 
na obiektach stojących w Szczecinie?

w yładow a liśm y i  transportow a liśm y 
przy użyciu  zw yk łych  taczek dw uko­
łow ych. D uży ciężar i  znaczne rozm ia­
ry  poszczególnych skrzyń  doprowadza­
ły  do szybkiego zmęczenia robo tn ików , 
na skutek czego znacznie s łabło tempo 
p racy w  dalszych godzinach zm iany.

Równocześnie przy  nak ładan iu  i  zde j­
m ow an iu  skrzyń z wózka na skutek 
dużego ta rc ia  ściany sk rzyn i o blachę 
taczki oraz trudności w  m an ipu low an iu  
ciężką skrzyn ią  następowało uszkodze­
nie  szkła. W  czasie p rze rw y m ów iłem  
z rob o tn ikam i o sposobach u ła tw ien ia  
pracy. Dow iedzia łem  się od n ich, że w  
porcie gdyńskim  robo tn icy  za trudn ien i 
p rzy  prze ładunku szkła używ ają spe­
cja lnego wózka, skonstruowanego przez 
rac jona liza to ra  Kawkę. Wózek ten po­
siada pomysłowe podwozie z ro lkam i, 
co znakom icie u ła tw ia  i  przyspiesza za- 
i  w y ładunek oraz transport.

Dlaczego zatem nie  stosuje się tego 
uspraw nien ia  w_ porcie gdańskim , przez 
k tó ry  eksportu je  się poważne ilości

tycznie b ić się o to, aby uspraw nien ia  
b y ły  rozpowszechniane n ie  ty lk o  tam , 
gdzie ich dokonano, ale rów nież wszę­
dzie tam , gdzie mogą u lżyć pracy. Ro­
bo tn icy  sądzą, że ko m ó rk i uspraw nień 
,w portach gdyńskim  i  gdańskim  w in ­
ny  zacieśnić współpracę m iędzy sobą.

Przykład: gdy palacz z hol. „Delfin“ , Jan 
Kujawa uległ wypadkowi, z braku ban­
daża musiano użyć ręcznika.

*  *  *

...ta sama Ekspozytura nie zaopatrzyła 
załogi hol. „Delfin“  w ciepłą odzież, acz­
kolwiek zapotrzebowanie otrzymała już w 
październiku ub. r . ?

* * * ,
...kierownictwo OZR przy Żegludze na 

Odrze we Wrocławiu nie zatroszczyło się 
o to, aby w kiosku, stojącym w Porcie

Miejskim zabezpieczono ściany wokół pie­
cyka. Na skutek tego Portowa Straż Po­
żarna zaplombowała piecyk, a ekspedient­
ka nie chcąc marznąć, zamknęła kiosk.

*  * *  *...świetlica odcinka drzewnego w porcie 
szczecińskim nie posiada radiowęzła? — 
Mieliśmy radio i  głośniki na placach. 
Przyjemnie było posłuchać muzyki w cza­
sie przerwy i  podczas pracy — mówią 
robotnicy. — Ale w maju ub. r. zdemon 
towano całą aparaturę ? me wiemy co 
się z nią stało. Czy długo jeszcze bę­
dziemy czekać na ponowne je j założenie?

K. J.

Dopóty dzban wodę nosi...
T^VOPÓTY dzban wodę nosi, dopóki 

się ucho nie u rw ie . Znacie to przy 
słowie? Zna ją  je  rów nież zaopatrze­
n iow cy z d y re k c ji Żeglug i na Odrze

we W roc ław iu . A le  cóż, co innego 
dzban, co innego dźw ig, chociaż...?

W  porcie g liw ic k im  jes t k ilk a  dźw i­
gów, n iek tó re  są w  pełne j gotowości 
technicznej, na innych trw a  rem ont. 
A le  wszyscy dźw igow i drżą na m yśl, 
że niedługo p rzy jdz ie  na n ich okres 
przymusowego bezrobocia. Praca dźw i­
gu bow iem  zależy rów nież od dobrych, 
m ocnych lin . a te na g liw ic k ic h  dźw i­
gach są na „w ykończen iu “ .

Czy dyrekc ja  Żeglug i na Odrze w ie 
o tym ? Wie. Czy ro b i coś, aby tem u za­
radzić? Nie. O baw iam y się, że w ina  za 
urw an ie  l in y  spadnie na dzia ł zaopa­
trzenia d y re kc ji.

Będzie w tedy  popłoch.
(K )

r7  A R Z Ą D  O k rę g o w y  ZZPŻ w  W arszaw ie  w y -  
^ ja ś n ia ,  że p lan sk ie row ań  na wczasy dla 

p ra co w n ikó w  R e jono w e j 'E ksp o zy tu ry  Ż eg lug i na 
W iś le  w  Bydgoszczy zn a jd u je  s ię w  O kręg ow ym  
B iu rze  S k ie row ań . S k ie row an ia  m ogą być  w y k o ­
rzys tyw a n e  zgodn ie  z zarządzeniem  CRZZ na 
w n iosek rady  za k ładow e j (odpow iedź na no ta tkę  
zam ieszczoną w  nrze 23/69 p t. „S p ra w a  się k o m ­
p l ik u je " ) .

*  *  *

W  Z W IĄ Z K U  z naszą n o ta tką  zamieszczoną 
w nrze 23 (69) pt. , .D la czego" M in is te rs tw o  

Ż e g lu g i w y ja śn ia , że p rzyczyną  n is k ie j tempe- 
ę,, u rY P anu jące j w  pom ieszczeniach G dańskie) 
S toczni R em ontow ej b y ł rem o n t k o t łó w  c e n tra l­
nego ogrzew an ia . O becn ie  k ie ro w n ic tw o  stoczn i 
p o rozum ia ło  Sie z DO KP G dańsk, k tó ra  w y p o ­
życzy ła  s oczn i dw a p a row ozy  w y łączone  z eks­
p lo a ta c ja  k  orę  w yko rzys ta n o  do zas ilan ia  w  pa­
rę  in s ta la c ji cen tra lne go  ogrzew ania .

n ych  w  n ie j fa k tó w . Jednocześnie pod a je , że 
k ie ro w n ic tw o  p o rtu  w sp ó ln ie  z o rg a n iza c ją  pa r­
ty jn ą  i zw iązkow ą  usunę ło  n ie d o c iągn ięc ia  w y ­
kazane w  nota tce .

*  *  *

r \Y R E K C J A  Ż e g lu g i na O drze w e W ro c ła w iu  
ł  po in fo rm o w a ła  nas, że w ys łano  w p ra w d z ie  

te leg ram  celem  o d w o ła n ia  z u rlop u  kap ita na  
h o lo w n ika  , .S u d e ty ", lecz n ie  d o ta r ł on do rąk  
adresta ta , pon iew aż re fe re n t k a d r ob. S ło n ie w sk i 
p od a ł n ie w ła ś c iw y  adres W obec tego, że ob.
S ło n ie w sk i n ie  w y w ią z y w - ił się na leżyc ie  ze sw ych 
obo w ią zków , zw o ln io n o  go z p ra cy  (no ta tka  w  
nrze 19/65 pt. „D la c z e g o ” ).

*  *  *

TM A  n o ta tkę  zam ieszczoną w  nrze 1(71) „S te ru "  
x ^ p t .  „B r r .  . ja k  z im no * G dyńska Stocznia Re­

m ontow a po w ia d o m iła  nas, że ce n tra lne  ogrze­
w a n ie  zostanie u ruchom io ne  w  na jb liższych  
dn iach.

* * *
* * *

/ ^ ID Y Ń S K A  Stocznia R em ontow a odp ow iada jąc  
na n o ta tkę  zamieszczoną w  nr7e j (7 j j  pt. 

„ K u p ić  — n ie  ku p ić  zaw iado m iła  nas, że za­
kup  w y ś w ie t la rk i zosta ł u ję ty  w  p ian ie  in w e ­
s ty c y jn y m  na ro k  1954. P rze w id u je  się, że d o ­
staw a w y ś w ie t la rk i nastąpi w  c iągu  lu te g o  br.

7  A R Z Ą d  P o rtu  Gdańsk G dynia  w w y ja ś n ie n iu
nadesłanym  do naszej re d a k c ji na no ta tkę  

zam ieszczoną w nrze 24 ("0 ) p t ' „D o b re  chęci 
n ie  w ys ta rczą  ‘ po tw ie rdza  zgodność zacy tow a -

T A I i nas p o in fo rm ow ano  w /w ią z k u  z no ta tką  
pt. , ,W zn o w ić  n a k ła d " ,  o p u b liko w a n ą  w  nrze 

2? (69) ,,S te ru " ,  t y tu ł M ię dzyn a ro dow e  prze­
p isy  zapobiegania zderzeniom  na m o rzu " zosta­
n ie  w zn o w io n y  w  1 k w a rta le  br,

sk «jj ą«

r \Y R E K C J A  Ż e g lu g i na W iś le  w  W arszaw ie  
poda je , iż  tru d n o śc i w zakończeniu bud ow y 

i u rządzen iu przedszko la  dla dz iec i f lis a k ó w  w 
Łączanach b y ły  spow odow ane n ie w ła śc iw ym  o p ra ­
cow aniem  d o ku m e n ta c ji oraz n ie d o c iągn ięc iam i ze 
s tro n y  nadzoru techn icznego D y re kc ja  p rzyrzeka  
w ja k  na jk ró tszym  czasie d prow adz ić  do końca 
spraw ę b ud ow y  i  urządzen ia przedszkola.

Czy nawet zwykła śruba 
nic nie kosztuje?

TJSTŁ sobie raz grzeczny chłopczyk 
■‘ - 'im ie n ie m  Stasio. Chłopczyk ten  do­

sta ł od rodziców  nowe ładne b u c ik i. — 
D baj o n ie  i  oszczędzaj je, synku  —  po­
w iedz ia ła  mama.

Chłopczyk dobrze zapam iętał te sło­
wa, a że b y ł grzecznym  dzieckiem , t ro ­
s k liw ie  p ie lęgnow ał swoje b u c ik i. K a ­
żdą p la m ię  b ło ta  w yc ie ra ł tro s k liw ie  
w łasnym i, rękaw iczkam i. ,

Co się da le j działo ze Stasiem, czy 
zrozum ia ł swój błąd, nie będziem y opo­
wiadać. Zresztą Stasio b y ł dzieckiem. 
Gorzej natom iast, że ta k  ja k  Staś po­
stępują i dorośli. Często, bardzo często 
m arynarze na jednostkach przechodzą­
cych rem ont w  Stoczni im . K om uny 
P arysk ie j zna jd u ją  w  ładow niach i  na

pokładzie  dużo, bardzo dużo, n o w iu t­
k ich  błyszczących śrub. Skąd się one 
tam  biorą?

T rudno przypuścić, by  w raz ze śnie­
giem  i  deszczem spadały z nieba. Od­
byw a się to znacznie proście j. Po prostu 
n iek tó rzy  n iesum ienni robo tn icy  uw a­
żają, że n ie  opłaca się trac ić  czasu na 
odnoszenie nie zużytych śrub z pow ro­
tem  do magazynu i pozostaw iają je, 
gdzie popadnie. No bo przecież ile  taka 
śruba kosztu je —  grosze. A  tak, śruba 
kosztu je  niewfele. A le  gdy zastanow i­
m y  się, ile  śrub m arn u je  się dziennie, 
a ile  w  m iesiącu i  roku , to  urośnie nam 
dosyć pokaźna suma złotówek.

Gospodarować oszczędnie to  n ie  zna­
czy zwracać ty lk o  uwagę na w ie lk ie  
sprawy, ale naw et na każdą drobnostkę, 
w łaśnie naw et na n ib y  drobnostkę —  
śrubę.

(m)

Za najlepszą korespondencję, za­
mieszczoną w tym  numerze nagrodę 
w postaci książki otrzymuje Jan 
Perzylo z Żeglugi na Odrze we 
Wrocławiu.

Przecież tak

„B a lto na “  Gdańsk? Tu 
PLO. P rz y jm ijc ie  p ilne  zlecenie dosta­
w y na m otorow iec „R ysy“ ... P racow nik 
ż „B a lto n y “  szybko nanosił na papier 
żądane ilości mięsa, w ęd lin , chleba i 
innych  a rty k u łó w  w  ilości około 700 
kg.
— T y lk o  pospieszcie się, żeby przed go 
dziną 16 dostarczyć a rty k u ły , bo statek 
dziś odchodzi... — dźw ięczały w  uszach 
ostatnie słowa dalekiego rozmówcy.

B y ła  godzina 
12 dn ia 26 s ty­
cznia br. Jak 
zw yk le  w  ta ­
k ich  w ypad­
kach w  „B a lto  
n ie“  n ie  m a­
rudzono. B ry ­

gada spedycyjna Stanisława Dąbrow­
skiego szybko załadowała na samochód 
p ro w ia n t i  o godzinie 14,30 p rzyby ła  
na Dworzec W iś lany, m iejsce postoju 
statku. W krótce  rząd lu dz i z paczkam i 
zaopatrzenia w chodził po tra p ie  na 
„R ysy“ .

A le  tu  nastąp iła  niespodzianka. Po 
prostu  n ie  m ia ł k to  przy jąć tow aru. 
O chm istrz  b y ł w  G dyn i, a kucharz.... 
też b y ł nieobecny.

—  Poczekaj­
cie może k to  
nadejdzie to od 
bierze p ro ­
w ia n t. Czeka­
li. N ik t  nie 
nadchodził. N ie 
by ło  rady, trze 
ba by ło  rozpo­

cząć odw ró t. W ró c ili do bazy s tra c iw -

Przyszli, ale z niczym
Hf A ŁA D U N E K  dużej p a r ti i różnorod-
^  nej drobn icy wym aga poważnego 

w ys iłkd  od brygad roboczych i ad m in i­
s trac ji. B yw a i tak , że dla właściwego 
rozw iązania w y łan ia jące j się trudności 
przy p rze ładunku trzeba odbyć k ró tką  
naradę nawet na „szczeblu d y re k c y j-  
n ym “ .

T ak  w łaśnie zdarzyło się w  porcie 
gdyńsk im  przy za ładunku d ro bn icy  na 
statek „Adm irał Uszakow“. W w y n ik u  
zwołanej narady p rodukcy jne j postano­
w iono, że przedstaw icie le a rm a to ra  i  
ZPGG uzgodnią w  dn iu  8 g ru dn ia  ub.r. 
bezpośrednio na s ta tku  dalszy przebieg 
załadunku. Do spotkania doszło, ale... 
n ie  dało ono nic. P rzedstaw icie le ZPGG 
— obyw ate le  Błaszczyk i  Religi oświad 
czyli, że nie są przygotow ani do po­
dejm ow ania decyzji, gdyż w łaściw ie 
rzecz biorąc nie są dokładnie zorien to­
wani, -po co ich wysłano na statek...

Chyba nie  „d la  fasonu“
J.

BY W AT ELTJ Redaktorze! Po dłuż­
szej przerwie muszę do Was skreślić 

kilka słów. Nawinął mi się bowiem pod 
rękę tematy który załaskotał moje podnie­
bienie. Dziwne to może, ale postaram się 
wszystko wyjaśnić. Na początku chciałbym 
W as jednak uprzedzić, że cała ta histo­
ria nie ma nic wspólnego z naszymi słusz­
nymi staraniami o poprawę warunków by­
towychy a raczej jest po prostu pewnym 
przegięciem ze strony niektórych kolegów 
z marynarskiej braci PMH.

Zresztą osądźcie sami. Było to tak: 
Załoga motorowca „Mickiewicz“ otrzy­

mała nie tak dawno pewną ilość kanadyj­
skich sardynek. Wiecie, . takie małe, ape­
tyczne pudełka. Zdawałoby się, że wszyst­
ko jest w porządku, bo nawet podchodzą 
doskonale jako przekąska. Wiem to z wła­
snego doświadczenia. Tymczasem wyszło 
na jawy że niektórzy chłopcy z „Mickiewi­
cza1“  mają strasznie miękkie podniebienia. 
Wyobraźcie sobie — sardynki kanadyjskie 
były dla nich za miękkie. Chcieli tward­
szych. portugalskich.

Zapewne pomyśleliście: Jakże to. Na 
miękkie podniebienie twarde sardynki?! 
Tu chyba coś nie jest w porządku?

I  macie rację. Ja również tak myśla­
łem. Ale tylko z początku, gdyż potem 
zacząłem rozumieć o co chodzi. Śpiesze 
ivięc Wam dalej wyjaśnićy że załoga stat­
ku „ Mickiewicz“ złożyła reklamację w 
Dziale Zaopatrzenia PLO. Zdziwieni i  za­
skoczeni zaopatrzeniowcy wycofali część 
„miękkich“  sardynek z yyMickiewicza** 
i  dali je na... „Batorego“ . W yobraźcie

sobie, że załodze ( i pasażerom) z moto­
rowca „Batory“  te rybki w oleju musiał? 
dobrze smakować, bo przyjęli je i  spo­
żyli. bez szemrania.

Wtedy to, Obywatelu Redaktorze, i mnie 
poniosło. Poleciałem jeszcze raz do Działu 
Zaopatrzenia PLO i  tam otworzyliśmy, żc 
tak powiem komisyjnie, trzy puszki tych 
miękkich sardynek i  skosztowaliśmy. Nie 
można im było nic zarzucić, mówiąc pro­
sto — smakowały „za więcej“ .

Dlatego od razu zrozumiałem, że tutaj 
chodzi nie o prawdziwe miękkie podnie­
bienie, bo i takie „coś“  się w życiu trafia, 
ale chodzi o „miękkie podniebienie“  wła­
śnie w cudzysłowie. Takie, co w końcu się. 
nie wie, czym ono jest i  czego chce. W 
tym wypadku chciało zamiast kanadyjskich 
sardynek — portugalskie. Nawiasem mó­
wiąc, to sardynki portugalskie są droższe, 
a przecież walczymy wszyscy o obniżkę 
kosztów własnych, oszczędzamy dewizy, by 
szybciej budować lepsze życie. /  tu takie 
„miękkie podniebienie“ (w cudzysłowie), 
jak u moich niektórych kolegów z moto­
rowca „ M ic k ie w ic z je s t nie do pomyśle­
nia. Przynajmniej ja  tak sądzę. Zresztą 
sam sprawdziłem i  sardynki kanadyjskie 
były naprawdę pienoszorzędnej jakości.

A jeśli chodzi o sprawę podniesienia 
warunków bytowych, to chyba już, Oby­
watelu Redaktorze, zrozumieliście, że wy­
padek ten nie miał z tak ważnym zagad­
nieniem nic wspólnego. „Przegięcie“  i  wię­
cej nic.

Kończę i  żegnam.
Ml. marynarz SZPILKA

Od roku szukają 2 kg drutu
Ą /f A S ZY N A  ty lk o  w tedy  u ła tw ia  p ra - 

cę i  przyśpiesza je j wykonanie , je ­
żeli jest, ja k  to się m ów i, „na  chodzie“ .

Zdaw ałoby się, że n ikogo nie  trzeba 
przekonywać o te j prawdzie. A  je d ­
nak... w idoczn ie innego zdania są n ie ­
k tó rzy  p racow nicy dz ia łów  głównego 
m echanika i  zaopatrzenia w  G dyńskie j 
Stoczni Rem ontowej, jeże li nie w z ru ­
szają ich  żadne upom nienia, prośby i

nie można!

groźby p racow n ików  s to la rn i, dopom i­
na jących się o uruchom ien ie w ysoko- 
sprawnej p i ły  mechanicznej. Już od 11

miesięcy stolarze rżną grube bale p iłą  
ręczną, bo e lektryczna p iła  wahadłowa 
s to i (p rzy h a li B— 13) od ty lu ż  m iesię­
cy nieczynna.

szy bezproduktyw n ie  3 godziny.
Ż7 stycznia nie p róbow a li dostawy 

p row ian tu , bo m otorow iec „R ysy“  rze­
czywiście przeho low ał do G dyn i.

PLO  zlecenia nie odw o ływ a ły . Statek 
m ia ł w róc ić  w  dn iu  28 stycznia do 
Gdańska. I  tak  też się stało.

— No wreszcie zabiorą — m yśla ł spe 
dy to r D ąbrow ski, wchodząc na statek 
dla om ów ienia ko le jności załadunku.

A le  gdzie 
tam . N ic nie 
w z ię li. Zaopa­
tr z y li się po­

przedniego 
dnia w  Gdyni.

Jak tu  w a l­
czyć o obniż­
kę kosztów? — 

m yś le li p racow nicy „B a lto n y “ .

J. P.

Dlaczego? O fic ja ln ie  w y jaśn ia  się to 
b rak iem  d ru tu  nawojowego do uszko­
dzonego s iln ika . B liże j w ta jem n iczen i 
i co lep ie j zo rien tow an i stolarze tłu m a ­
czą to nieco inaczej. Po prostu dz ia ł 
zaopatrzenia z lekceważył sobie całą spra 
wę i  odkłada je j za ła tw ien ie  w  nieskoń­
czoność.

—  Przecież to n ie  do w ia ry , żeby p ra ­
cow nicy zaopatrzenia n ie  m og li zakupić 
od b lisko  ro ku  2 kg  d ru tu  miedzianego 
na rem ont s iln ika  —  m ów i k ie ro w n ik  
s to la rn i Andrzej Kaczmarek.

—  Jaka je s t na to  rada? —  pytam  
stolarzy.

—  Napiszcie o ty m  w  „S terze“ .

(P)

Dzisiaj jesteśmy na fa li PMH. Dwóch kolegów spotyka się po powrocie z dalekiego
rejsu.

— Serwus Mietek! Gdzie kupiłeś tę skórkę?
— To nie jest ważne! To jest „podarek“  od chińskich przyjaciół.
—  Ale dobry pomysł! Czołem! Lecę na statek wynieść 7 kg piepizu, który kupiłem . 

w Chinach.
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Kto rządzi w  Bonn?
jV A R O D  po lsk i w iąże w ie lk ie  na -
_ dzieje z obradam i kon fe ren c ji be r­

liń s k ie j, od k tó re j oczekuje um ocnie­
n ia  bezpieczeństwa E uropy i  n ieodłą­
cznie związanego z tym , uregu low ania 
prob lem u niem ieckiego w  duchu u k ła ­
du poczdamskiego.

N arody europejskie, pam ię ta jąc do­
brze h is to rię  p ierwszej po łow y X X  w ie ­
ku , zdają sobie w  pe łn i sprawę, że ty l ­
ko  zjednoczenie N iem iec na zasadach 
dem okra tycznych i  poko jow ych może je  
uch ron ić  przed groźbą nowej agresji 
ze s trony Adenauera i  jego m ocodaw­
ców.

„W ysta rczy  jedyn ie  dopuścić do 
wskrzeszenia odwetowego W ehrm ach­
tu  — pisała „P ra w d a '1 — a w o jna  znów 
Znajdzie się u progu E uro py“ .

D latego też rząd Adenauera, k tó ry  od­
radza im p e ria lizm  i  m ilita ry z m  n ie ­
m ieck i, p rzy  a k ty w n y m  poparciu pa­
nów  zza oceanu, s tanow i poważne za­
grożenie d la  poko ju  i  bezpieczeństwa 
P o lsk i i  całej Europy.

Już sam skład rządu Adenauera m ó­
w i w ystarcza jąco o p raw dz iw ych  ce­
lach jego p o lity k i.

N aw et am erykański dz ienn ik „New  
York Times“, którego nie  można pode j­
rzew ać o sym patie do k ra jó w  dem okra­
c j i  ludow e j, tak  cha rakte ryzu je  n ie k tó ­
ry c h  członków  gabinetu bońskiego:

W śród 18 członków  rządu bońskiego 
—  .stw ierdza dz ienn ik  — czterech by ło  
cz łonkam i N S D A P  i a k ty w n y m i h it le ­
row cam i, są to : m in is te r bez te k i — 
W aldemar K ra ft, m in is te r budow n ic tw a 
Emanuel Preusker, m in is te r do spraw 
przesiedleńców — Theodor Oberlaen- 
der i  m in is te r sp raw  w ew nę trznych —  
Gerhard Schroeder".

K im  jes t W aldemar K raft?  Jest on 
obok Theodora Ó berlaendera d rug im  
„specem“  dla  spraw  wysiedleńczych. 
Syn pruskiego ko lon iza tora , uczęszczał 
do szkoły w  Poznaniu, b y ł dyrekto rem  
hakatystycznego zw iązku niem ieckich 
ro ln ik ó w  w  Poznaniu. W e w rześniu 
1939 r. okazało się, że jest on jednym  
z czołowych szpiegów h itle ro w sk ich  w 
Polsce, k tó ry  za zbrodnie i  dyw ers ję  
na ziem iach po lskich o trzym a ł stopień 
O be rs tu rm fiih re ra  SS i k ie row n ic tw o  
urzędu gospodarczego w  W arthegau.

K r a f t  uczestniczył w  wypędzaniu lu ­
dności poznańskie j do ,.GG“ , p rzy czym 
na zrabow anych Polakom  rzeczach do­
ro b ił się m a ją tku .

Theodor Oberlaender ma wszech­
stronne k w a lif ik a c je  ja ko  „przesied le­
n iec“  W  czasie w o jn y  b y ł kap itanem  
W ehrm achtu na wschodzie, a dziś jest 
gorącym  zw o lenn ik iem  odbudowy W ehr 
m achtu pod szyldem „a rm ii eu rope j­
s k ie j1'. Ta „bo jo w a “  postawa zjednała 
m u sym patię am erykańskich m il i ta ry -  
stów.

Gerhard Schroeder, m in is te r spraw 
w ew nętrznych, o b ją ł swą fu n k c ję  po 
ca łkow ic ie  skom prom itow anym  następ­
cy H im m le ra , Lehrze. którego Adenauer 
m im o najszczerszych chęci, n ie  m ógł 
trzym ać w  swym  gabinecie. A le  Schroe­
d e r jest, ja ko  b y ły  sekretarz Lehra , do­
skonale obzna jm iony z m etodam i p ra ­
cy swego byłego szefa i  poprzednika. 
B y ł ha up ts tu rm fiih re re m  SA i  doradcą 
p ra w n ym  h itle row sk iego  bankiera  H. 
Schachta. Poza tym  jest on p rzew odni­

czącym rad y  nadzorczej „H iit te n  und 
Bergesw erksvere in", należącego do kon ­
cernu K loksnera, k tó ry  w ysuną ł go do 
Bundestagu i  da ł rangę m in is tra . Ten 
zausznik Konrada Adenauera s fo rm u ło ­
w a ł następująco cele h itle ro w sk ie j 
na uk i:

„Chpdzi o to, aby stw orzyć wiedzę, 
k tó ra  by  w  tym  samym stopniu, ja k  
wszystkie poglądy na życie, tk w iła  ko­
rzen iam i w  narodowo -  socja listycznych 
zasadach naszej rasy i  aby d la  w iedzy 
m ie rn ik ie m  i źród łem  w artośc i b y ł nasz 
św iatopogląd na rodow o-socja lis tyczny“ .

Również m in is te r finansów  F ritz  
Schaeffer ro z w ija ł „naukow ą“  dz ia ła l­
ność. W  1933 r. po do jściu  H itle ra  do 
w ładzy o k re ś lił on następująco „m is ję “  
„ fu h re ra “ :

„Cel, do k tórego pow o łany jest A d o lf 
H itle r, ja ko  odnow ic ie l Rzeszy, jest ta k  
w ie lk i, że jest rzeczą konieczną zm obi­
lizow ać wszystkie s iły , aby kanclerzo­
w i, zgodnie z wolą Niem iec, pow iodło 
się gigantyczne zadanie. N ie można so­
bie  w yobrazić  n ic  głupszego, ja k  spe­
ku la c je  po lityczne, obliczone na to, żę 
załam ie się cel, ja k i sobie postaw ił A -  
d o lf H it le r11.

I  w p raw dzie  „g igantyczne zadanie“  
skończyło się srom otną klęską pod Sta­
lingradem , ale w yp róbow any rasista i  
sk ra jn y  nacjonalista, b y ły  współpracow ­
n ik  H im m lera , n iew ie le  się z te j le k c ji 
nauczył.

G aleria  neoh itle row skiego gabinetu 
o b fitu je  w  na jróżn ie jsze typy . W arto  
jeszcze wspom nieć o m in is trze  bez te k i 
Józefie Straussie, m onąch ijczyku . b y ­
ły m  oficerze W ehrm achtu, k tó ry  w  po­
przedn im  Bundestagu zasłynął w  a fe­
rze p rzekupyw an ia ' bońskich deputowa­
nych; o m in is trze  k o m u n ik a c ji Sebeh- 
nie, k tó ry  b y ł przed w o jną  dyrek to rem  
kopalń Hohenlohego na Śląsku, z rob ił 
m a ją tek  ja ko  „tre u h a d e r“  kop a ln i cze­
chosłowackich podczas oku pa c ji; o m i­
n istrze pracy Storchu, rozb ijaczu związ 
ków  zawodowych, k tó ry  z łożył nastę­
pujące „w yznan ie  w ia ry “ :

„Jeże li zarzuca m i się, że szerzę idee 
neofaszystowskie, to zarzutu tego w  żad 
nym  w ypadku  nie  uważam  za hańbę; 
k iedy słyszę ry tm  marszowego k ro ku , 
serce m oje zaczyna b ić  ż y w ie j“ .

W  ga le rii Bundestagu f ig u ru je  ró w ­
nież szef szpiegów i  dyw ersantów , o r­
ganizator „dn ia  X “  Kaiser, specja lista 
od h itle ro w sk ie j gospodarki Luebecke 
i  inn i.

Skład Bundestagu w ysu n ię ty  przez 
zachodnio-n iem ieckich m onopolistów , 
k tó rzy  finansow a li kam pan ię w yb o r­
czą Adenauera, n ie  ustępuje w  n iczym  
gabinetow i I I I  Rzeszy. Czy można się 
w ięc dz iw ić, że zadow o lił on w  pe łn i 
am erykańskich im p e ria lis tó w  i  k ró ló w  
arm at, k tó rzy  subsyd iow a li kam panię 
wyborczą Adenauera z ty m i sam ym i na­
dzie jam i, z ja k im i w  r . 1933 op łaca li 
kam panię H itle ra?

A m erykańscy im p e ria liśc i pope łn ia ją  
w  swych rachubach na w ie lk i „byznes“  
jeden zasadniczy błąd. N ie liczą się z 
op in ia  najszerszych k ó ł we wszystk ich 
k ra jach  europejskich z N iem cam i w łą ­
cznie. W  oparciu o dotychczasowe osią­
gnięcia s ił poko ju  są one zdecydowane 
pokrzyżować m ach inacje podżegaczy 
wo jennych, pragpących przekszta łcić 
Europę w  beczkę prochu. A. G

M O R S K I E  P O D R Ó Ż E  
BENIOWSKIEGO

r j  PEWNOŚCIĄ nie jest rzeczą przy-
"  padku, że jeden ze statków Polskiej 

Marynarki Handlowej i  to ten właśnie, 
na którym szkolą się przyszli adepci mor­
skiego rzemiosła, nosi imię znanego pol­
skiego podróżnika i żeglarza czasów 
przedrozbiorowych — MAURYCEGO BE­
NIOWSKIEGO.

Urodzony na Węgrzech, ale w rodzinie 
polskiego pochodzenia, Beniowski przy­
bywa już w wieku dojrzałym na kilkuletni 
pobyt do Polski i  nabywa obywatelstwo 
polskie. Jednak nie odpowiada mu życie 
osiadłe. Pociągają go natomiast obce kra­
je i  dalekie morza. Beniowski udaje się 
więc do Gdańska, zaciąga w charakterze 
prostego marynarza na statek kupiecki i 
odbywa szereg rejsów do Hamburga, Ho­
landii i  Anglii. Te nowe warunki życia 
na morzu bynajmniej nie^zrażają Beniow­
skiego do morskiego rzemiosła, ale wręcz 
przeciwnie — otwierają przed nim nowe 
horyzonty, kuszą obietnicami poznania da­
lekich mórz i  nowych, nieznanych kra­
jów. Projektuje więc podróż do Indii.

Ale wtedy właśnie dochodzi do niego 
wiadomość o zawiązaniu się w Polsce kon­
federacji barskiej i o walce z carskim na­
jeźdźcą. Beniowski, który zaiasze przez 
cale swe życie wykazywał głębokie umiło­
wanie wolności, bez namysłu zrezygnował 
z kuszącej propozycji udania się w po­
dróż do Ind ii i  powrócił do kraju. W sze­
regach konfederackich dostał się jednak 
do niewoli i  skazany został na zesłanie do 
Kamczatki.

Po przebyciu drogą lądową całej Sy­
berii, ostatni etap podróży jeńca prowa­
dził dfogą morską, z Ochocka do Bolsze- 
riecka na Kamczatce. Już wtedy, w trakcie 
tego rejsu Beniowski miał okazję do wy­
kazania swych nieprzeciętnych zdolności 
i  umiejętności, nawigacyjnych, gdy zastę 
pując nieudolnego kapitana, potrafił wy- 
p-owadzić statek z niebezpiecznego sztor­
mu i  szczęśliwie dotrzeć do celu podróży. 
Jednakie jego talenty uwypukliły się w 
całej pełni pół roku później, podczas 
ucieczki z zesłania. Beniowski bowiem zor­
ganizował spisek na Kamczatce, opanował 
Bolszerieck i  na zdobytym statku „Św. 
Piotr i  Paweł“  opuścił półwysep wraz z 
70 towarzyszami niedoli.

Ten rejs Beniowskiego i  towarzyszy sta­
nowi. z wielu względów niezwykle poważ­
ne osiągnięcie w dziejach wypraw i po- 
droży morskich. Przede wszystkim sam 
statek, na którym płynęli uciekinierzy, był 
nienajmocniejszej konstrukcji i  sterany 
wiekiem.

Rejs prowadził przez niejednokrotnie 
zupełnie jeszcze nieznane i  niezbadane 
przestrzenie oceaniczne, wśród archipela­
gów i  wysp, wzdłuż wybrzeży wcale lub 
bardzo niedokładnie ożnaczonych na ma­
pach. A jednak pomimo tych wszystkich 
trudności Beniowski dotarł na „Św. Pio­
trze i  Pawle“  do samego gardła Cieśniny, 
Berynga, czyli dalej na północ od jakiego- 

. kolwiek przed nim żeglarza europejskiego. 
Później, gdy kry lodowe uniemożliwiły 
statkowi dalsze posuwanie się na północ, 
Beniowski skierował się do wybrzeży Ala­
ski, a następnie obrał kurs południowo- 
zachodni, przemierzył północny Pacyfik i  
dotarł do brzegów Japonii, stąd do F ili­
pin i wreszcie do Macao, gdzie pełen prze 
różnych przygód rejs „Św. Piotra i  Pa­
wła“  dobiegł końca, a sam statek został 
sprzedany. Na wynajętych statkach ucie­
kinierzy popłynęli na Madagaskar, stąd zaś 
Beniowski udał się do Francji.

Później dwukrotnie jeszcze udawał się 
na Madagaskar. Miejscowa ludność malga- 
ska darzyła Beniowskiego uznaniem i po­
szanowaniem, co było naturalnym następ­
stwem pełnego godności i  życzliwości, 
głęboko ludzkiego ustosunkowania się Be-

niowskiego do krajowców. Zawsze zresztą 
i  wszędzie, gdziekolwiek się znalazł, czy 
wśród tubylczej ludności Kamczatki, Aleu- 
tów lub Alaski, czy wśród Filipińczyków, 
w Chinach czy na Madagaskarze, stosunek 
Beniowskiego do kolorowej ludności był 
bez zarzutu, cechowała go prostota i szcze­
rość. Nic wiec dziwnego, że ludność Ma­
dagaskaru obrała Beniowskiego swym am- 
pansakabe —  czyli władcą. 1 nic też dziw­
nego, że było to nie do zniesienia dla bu- 
dających imperium kolonialne francuskich 
władców wyspy, którzy swymi intrygami 
i  szykanami doprowadzili wreszcie do wy­
jazdu ISeniowskiego z Madagaskaru.

Później przebywał Beniowski we Fran­
cji, na Węgrzech i  w Austrii, we Fiume 
nad Adriatykiem, realizował (zresztą bez 
powodzenia) projekt stworzenia kompanii 
ieglugoivej, wreszcie dwukrotnie udawał 
się do Ameryki Północnej, aby wziąć u- 
dział w wojnie o niepodległość Stanów 
Zjednoczonych. IWeslety, szczęście mu nie 
dopisało.

Po powrocie do Europy postanowił zor­
ganizować wyprawę handlową na Madaga­
skar. Okrężną drogą, bo przez Amerykę 
Północną i  Brazylię, udał się tam w rokit
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(N ade s ła ł S. Łembas ze Szczecina)
R ozpoczyna jąc od li te ry  U, p rzeskaku jąc  s ta le  

je d n a ko w ą  ilo ś ć  l i t e r , - odczy tać  a k tu a ln e  ro z ­
w iązan ie .

R ozw iązan ie  na le ży  nadsy łać  do nasze j re ­
d a k c ji w  te rm in ie  14-dn iow ym  od da ty  ukaza­
n ia  eię num eru. W śró d  c z y te ln ik ó w , k tó rz y  na- 
deślą  tra fn e  rozw iązan ia , roz losu jem y 5 nagród 
ks ią żko w ych .

R O Z W IĄ Z A N IE  LO G O G R YFU  Z N R U  2

1784. , Został przyjęty bardzo życzliwie 
przez Malgaszów, którzy ponownie okrzyk­
nęli Beniowskiego swym przvwódcą. Na­
trafiło to jednak znowu na bardzo ostry 
sprzeciw Francuzów, broniących swego 
władztwa na Madagaskarze i  doprowadzi­
ło do zbrojnego konfliktu, zakończonego 
śmiercią Beniowskiego w 1786 roku.

Dziś, gdy pod banderą Polskiej Mary­
narki Handlowej liczne statki przemie­
rzają dalekie szlaki oceaniczne, na któ- 
Tych k ie d y ś, b lis k o  d w a  w ie k i  te m u y n ie ­
jednokrotnie znalazł się Beniowski, warto 

■?2* S mieć w pamięci postać tego słynnego po-
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Znaczenie w yrazów ? m apka, Raoul, Panna, 5 dróżnika i wielkiego przyjaciela ludów ko- 
brasy, radar, N e pa l, a tlas, w ra k i, w a n ty , f io rd , • lonialnych. 
gaw ań, p rą d y , kaper, Baran, f lo ta , azdyk, śluza, 
ra ksy , łacha, b o je r , Ś ląsk, Lew is , O rio n , k u te r , 
t ra ły ,  ham ak, p ły n y , Radom, Burm a, k lu za , Ru- 
g ia . O liw a , M iza r, T a ja n , p ław a , bezań, w yd m y ,
La Paz, w ęze ł, Sopot, nu re k . ,

„P o n a d p la n o w ą  p ro d u k c ją  w ita m y  I I  Z jazd  PZPR,f

Za tra fn e  rozw iązan ie  zadania nag rod y ks ią ż ­
ko w e  o trz y m u ją : 1. W ac ła w  Iw ańczu k, W arszawa, 
u l.  S zczęśliw iecka  32, 2. K ry s ty n a  Zaw adzka,
Szczecin, a l. P iastów  22/4, 3. Adam  L e w iń sk i,
W ro c ła w , u l. Podwale 4, 4. Janina Szerm ent,
G dańsk, u l. K a lin o w s k ie g o  5/6, 5. B ogusław  Ja ­
w o rs k i,  G dyn ia , u l. T a trzańska  2.

K s ią ż k i w y s y ła m y  pocztą.

KUOyiKASTtRU

0 konkursie statkowych gazetek ściennych
D OBRZE się stało, że zorganizowano 

wreszcie konku rs  gazetek ścien­
nych.

Na tę słuszna in ic ja ty w ę  długo cze­
k a li m arynarze, w odniacy, żeglarze, 
stoczniowcy i  p racow nicy placówek 
eksp loatac ji kruszyw a. Doczekali się 
wreszcie; w ystaw ę gazetek konkurso­
w ych  można było  oglądać przez ca ły 
styczeń w  gdyńskim  Dom u M arynarza.

Co p rzyn iós ł nam  konkurs? Czy speł­
n i ł  zam iary, ja k ie  sobie po s taw ili orga­
n iza to rzy  i czy zaspokoił ta jone  nadzie 
je  autorów ?

Są to pytan ia , na k tó re  n ie  można 
odpowiedzieć jednym  słowem  — tak 
lu b  nie. Ponad 30 gazetek zdobi ścianę 
dużej, słonecznej saii. Różnorodność 
ba rw , bogactwo rysunków , m a low ide ł i  
tekstów  oszałamia w pierwszej c h w ili, 
zaskakuje. T rudno  w ybrać najlepszą 
czy na jładn ie jszą — każda pociąga 
szczegółem, każda p rzyku w a  wzrok. 
W szystkie n ie w ą tp liw ie  kosztow ały za­
łog i w ie le , bardzo w ie le  w ys iłku . Lecz 
ju ż  po c h w ili uw ażny i w n ik liw y  w idz 
dostrzeże różnice, zacznie k lasyfikow ać.

O to gazetka konkursow a parowca 
„Śląsk". W łaściw ie  czy to gazetka? P o­
pa trzm y: fragm en t po rtu , sy lw etka 
hu ty , ła n y  zbóż, kom ba jny . Sportowcy 
w  rzucie dyskiem , w  biegach, skokach, 
w  basenie p ływ a ck im  itd . i td „  wreszcie 
przewody wysokiego napięcia, Pałac 
K u ltu ry  i N auk i w  W arszaw ie, 16 sztan 
darów  i gw iazda. A  tekstu? 2 m a lu tk ie  
a r ty k u lik i.  To wszystko. W łaśc iw ie  to 
dużo — m nóstwo m a low ide ł w ykona­
nych z p raw dz iw ym  ta lentem , nawet 
a rty k u ły ... Również dobre w  w ykona­

n iu  i  p iękne są m a low id ła  w  gazetce 
ściennej s ta tku  „Warszawa“ i  innych. 
Oto jeden ty p  gazetek.

D ru g i ty p  gazetek —  to  tzw . „b la ­
chy“ , zaw iera jące 2— 3 ogrom ne a r ty ­
k u ły  i  to najczęściej pisane drobnym , 
m ało zachęcającym pismem, ja k  np. 
gazetka „N a  le w an tyńsk im  sz laku“  z 
„Marchlewskiego“.

T y le  o fo rm ie . A  teraz ja k  w yg ląda 
treść gazetek.

Duża część a r ty k u łó w  w  sposób p ły t­
k i, pełen frazesów i  ogó ln ików  m ów i 
o p rzy jaźn i po lsko-radzieck ie j. W praw ­
dzie te j okaz ji poświęcone są w łaśnie 
konkursow e gazetki, lecz... czyż o p rzy­
ja źn i trzeba m ów ić sam ym i hasłam i?

P rzyjaźń, p rzyk ład , pomoc Zw iązku 
Radzieckiego — to  n ie  ja k ieś  tam  z ja ­
w iska oderwane, abstrakcyjne. P rzeciw  
nie, na każdym  k ro k u  w  pracy i  w  ży­
ciu  codziennym  spotykam y się z dowo­
dam i przy jaźn i i  pomocy radzieck ie j. 
K s iążk i radzieckie uczą nas. w ychow u­
ją , ro z w ija ją  św iatopogląd, doświadcze­
nie  lu d z i radzieck ich pomaga nam  w 
walce o rea lizac ję  naszych zadań. Bo­
ha terstw o i poświęcenie ludz i radziec­
k ich  jes t dla nas wzorem  p ro le ta riac ­
kiego pa trio tyzm u. N ie  m ów iąc ju ż  o 
pomocy gospodarczej, dz ięk i k tó re j tak 
szybko pow sta ją  liczne ośrodki przemy 
siowe, labo ra to ria , zak łądy naukowe 
itd . N ie ma tak ie j dziedziny życia, gdzie 
nie do ta rła by ' pomoc i p rzyk ład  Zw iąz­
ku Radzieckiego. A  w ięc rów n ież we 
flocie, w  żegludze śród lądow ej, w  stocz 
niach i drogach w odnych dostrzegam y 
konkre tną , nam acalną pomoc, dowód 
w ie lk ie j p rzy jaźn i.

W ie le  załóg naszej f lo ty  czerpie z do­
świadczeń s ta tku  „Akademik K rylów “, 
zna ją żeglarze śród lądow i m etody „R u - 
słana“  i B urłakow a , uspraw niam y p ra ­
cę po rtów  przez stosowanie m etody 
Kow alow a.

Tymczasem o tym  w szystk im  poza 
n ie licznym i w y ją tk a m i n iew ie le  m ów ią 
gazetki...

O czywiście n ie  można um niejszać tru  
du włożonego w  w ykonanie gazetek. 
Ludzie  redagow ali je  z myślą, że reda­
gu ją  dobrze —  każdy rysunek, każdy 
napis m ów i o ja k  najszczerszych chę­
ciach. I  to je s t w łaśnie cenne. Lecz 
niestety, większość gazetek ro b iły  je d ­
nostk i lu b  n ie liczne 2—3-osobcwe zespo 
ły  redakcyjne. W  tym  w łaśnie tk w i 
przyczyna tego, że w  całości gazetki 
w ypad ły  słabo.

Gazetka ścienna m usi ilus trow ać ży­
cie całej załogi, s ta tku  czy stoczni, musi 
uczyć, w ychow yw ać, in fo rm ow ać, m o­
bilizować, je dn ym  słowem  w inna  m ó­
w ić  o tym , czym  żyje  załoga. Co ją  
raduje, a co smuci, co ju ż  osiągnęła 
i ja k ie  ma jeszcze trudności. Pow inna 
być taka naw e t wtenczas, gdy poświę­
cona jes t o ka z ji M iesiąca Pogłębienia 
P rzy jaźn i Polsko-Radzieckie j. Lecz aby 
taka by ła , m usi redagować ją  ja k  n a j­
szerszy ko le k tyw , pow inna pisać do ga­
zetki ja k  na jw iększa liczba ludzi. I  ta ­
ka w łaśnie je s t gazetka m otorowca 
„Lechistan“.

Na jednym  ka rto n ie  jakże bogaty 
w achlarz tem atów . Od a r ty k u łu  oma­
w iającego pomoc Z w iązku  Radzieckie­

go dla  naszej f lo ty  do wspom nień po­
by tu  w  Odessie. Jest mowa o tym , ja k  
MRS pomaga —  na przyk ładach „L e - 
ehistana“  — przy rem oncie maszyn i  
o tym , czego uczą ks iążk i, f ilm y  i  sztu­
k i radzieckie. 10 a rty k u łó w  napisanych 
przez 10-osobowy ko lek tyw . I  taka w ła  
śnie gazetka je s t dobra. N ie ma tam  
przesady an i frazesów, a rty k u ły  są p i­
sane prostym , m a ryn a rsk im  językiem . 
A u to rzy  m ów ią  o rzeczach tak, ja k  j e 
w idzą, ja k  czują i  o n ich m yślą—

Dlatego też ju ry  konkursowe przy­
znało pierwszą nagrodę gazetce „Lechi- 
stana“. Drugą nagrodę otrzymała zało­
ga „Piasta“ za artykuły pisane zespo­
łowo. Trzy inne nagrody postanowiono 
przyznać statkowi „Warszawa11, T o ru ń -, 
skiej Stoczni Rzecznej oraz Rejonowi 
Dróg wodnych w Opolu.

A  teraz d la  organ izatorów  im prezy.
Czy nie  by łoby  lep ie j zam iast kon­

kursów  organizować po prostu w ysta­
w y gazetek ściennych? I  niekoniecznie 
z te j lu b  inne j okazji, lecz po prostu 
na codzień. U jrze libyśm y może gazetki 
m n ie j efektow ne, słabsze w  opracowa­
n iu  g ra ficznym , ale za to bliższe życia, 
barw n ie jsze i ciekawsze. A  przecież o 
to w łaśnie chodzi. I  jeszcze jedno. 
Szkoda, że organ izatorzy zapom nieli 
o szkołach m orsk ich  i  śródlądowych. 
A  przecież tam  szkolą się przysz li ma­
rynarze, żeglarze. O n i rów nież m ają 
swe bogate, ciekawe życie, k tó re  chcie­
lib yśm y poznać z gazetek. Zapom niano 
też o załogach PŹM . A  może tam  w łaś­
n ie  zna leź libyśm y w zo ry  dobrych ga­
zetek ściennych? W arto  sobie to prze­
myśleć... (hs)

Przed 'k ilko m a  dn iam i został op ub li­
kow any kom un ika t P K P G  o wykona-, 
n iu  Narodowego P lanu Gospodarczego 
na 1953 rok. Z  kom u n ika tu  tego dowia­
du jem y się, że p lan  globalne j p ro du k­
c ji Yiaszego przem ysłu w g w artośc i w  
cenach niezm iennych został w ykonany  
w  103,9 proc. G lobalna p rodukc ja  prze­
m ysłu  socjalistycznego wzrosła o 17,5 
proc. w  po rów nan iu  z 1952 r.

P rzy ogólnym  przekroczeniu p lanu  
p ro d u k c ji g lobalne j o 3,9 proc. p lan  
p ro d u kc ji a rty k u łó w  konsum cyjnych zo 
stal przekroczony o około 5,7 proc., zaS 
plan p ro d u k c ji środków w ytw órczości 
o około 2,5 proc.

W żegludze śród lądow ej przewozy ła­
dunków  zw iększyły  się o 63 proc. w  
stosunku do 1952 r.

W  1953 r. dochód narodow y w zrósł
0 około 10 proc. w  po rów nan iu  z 1952 
r. Zadania planowe w  tym  zakresie zo­
sta ły  w  p e łn i wykonane.

Udzia ł gospodarki socja listycznej w  
tw orzeniu dochodu narodowego w yn iós ł 
76 proc.

W  IV  kw a rta le  1953 r. zaznaczyła się 
ju ż  dalsza poprawa położenia m ate ria ł 
nego ludności p racu jące j w  w y n ik u  
pierwszych kroków  podjętych w  toku  
rea lizac ji uchw a ł IX  Plenum  K C  PZPR. 

*  *  *
Lodołaniacze „Posejdon" i „Świato­

w id“ nieprzerwanie pełnią służbę na 
trasie Szczecin - Świnoujście, utrzymu 
jąc szeroki tor wodny, aby mimo ostrej 
zimy ruch statków w porcie szczeciń­
skim nie uległ zahamowaniu.

W  nocy z 15 na 16 stycznia br. radio 
telegrafista lodołamacza „Posejdon“ 
Laboga odebrał sygnały, wzywające PO 
mocy ze zachodnio-niemieckiego statku 
„M arie Y ork“, który utknął wśród za­
torów lodowych. „Posejdon“ pośpieszył 
z pomocą, wyswobodził statek z lodów
1 przyprowadził go do portu w  Szcze­
cinie.

Lodołamaez „Posejdon“ przyszedł 
również z poważną pomocą w walce z 
lodami statkom: duńskiemu „Amos“, 
niemieckiemu „Gnom11 oraz polskiemu 
„San“.
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